
JERZY STARNAWSKI

SZTAMBUCH KRZEMIENIECKI 
BIBLIOTEKI IM. H. LOPACIÑSKIEGO W LUBLINIE

Wśród niezbyt licznych rękopisów poetyckich Biblioteki Ło- 
pacińskiego w Lublinie zasługuje na uwagę zeszyt opatrzony 
sygnaturą 596 nazywany zwykle Sztambuchem od dra Monaster- 
skiego — ze względu n »  nazwisko ofiarodawcy, ale właściwsza 
nazwa byłaby: Sztambuch krzemieniecki.

Sztambuch ten trzykrotnie znajdował się na warsztacie bada­
czy: w r. 1918 Kazimierz Szwarcenberg-Czemy przedrukował 
stąd  tekst nieznanego wiersza Antoniego Malczewskiego, nieco 
później Władysław Jankowski kolacjonował wpisany do sztam­
bucha tekst Sofiówki Trembeckiego z innymi znanymi mu prze­
kazami, a  następnie Maria Danilewiczowa, pracując nad grupą 
literatów  krzemienieckich z la t 1813—1816 i nad edycją Pism ze­
branych Tymona Zaborowskiego, czerpała obficie z owego sztam­
bucha. W całości jednak sztambuch nie był nigdy przedmiotem 
opracowania osobnego, a  zasługuje na to z wielu względów. 
Miejsce zaś naturalne tego opracowania w  tomie studiów poś­
więconych poecie, będącym największą chlubą Krzemieńca.

Gruby zeszyt o 136 kartach liczbowanych i 1 nieliczbowanej 
Ina początku) w całości jest zapisany wierszami i to bardzo obfi­
cie: wszystkie karty  zapisane są recto i verso, jedynie k. 39 po­
zostawiona dorso, zapisana jest nawet okładka.

Sztambuch był własnością Faustyny K., może jej rodziców. 
K to to była Faustyna i kim byli jej rodzice? — nie da się bliżej 
określić. Wiadomo tylko, że w latach, w których powstawał 
sztambuch, Faustyna była panną na wydaniu i przedmiotem mi­
łości wielu, kilku co najmniej konkurentów, że żyli wówczas ro­
dzice i piękna córka, promieniejąca wyrobieniem towarzyskim 
i kulturą literacką, była pociechą rodziców, że wreszcie była ona 
poetką, choć nazwiska swego potomności nie przekazała. Na 
ostatniej stronicy sztambucha (k. 136 v) ścierają się niby dwaj 
konkurenci do ręki Faustyny. Nieznany nam „M. C.“ wpisał się 
słowami:

W iw at Faustyna! —  niech cały św iat głosi,
B o ta, pociechę w  dom  rodzicom  w nosi —
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a zawtórował mu wyraźniej deklarujący się, również nieznany 
nam  „W. B.“

W iw at, w iw at Faustyna! N iech cały św iat głosi,
Że, oo w iersz ten  napisał, o  Twą ręką prosi.

Jeden zaś z pretendentów do ręki Faustyny jest nam znany 
z  imienia i nazwska, a był n im . . .  Jan  Januszewski, b rat Salomei 
Słowackiej Becu.

Drobne wierszyki Faustyny rozsiane w sztambuchu nie świad­
czą, by Faustyna była wybitną poetką, aczkolwiek jeden epigram 
zacytować warto jako przykład wcale udatny:

Jeżeli m ożna podbić serce czyje,
Dając sw e w łasne w  zam ianę,
Mogę być pew ną, że tw oje podbiję,
Bo m oje już tobie dane.

F. K. (k 56 R.)

Nie to jednak najważniejsze w całym sztambuchu i nie to każe 
o nim przypominać. Przejść trzeba do rzeczy istotniejszych:

Kiedy sztambuch powstał i w jakich latach wiersze były doń 
wpisywane? — to pytanie, chyba elementarne, ciśnie się od 
razu na usta. Odpowiedź można uzyskać z dużą dokładnością; 
da się wyznaczyć wyraźny terminus a quo i terminus ad quern. 
Nie jest przypadkiem, że kilka pierwszych utworów to ody po­
święcone pamięci Tadeusza Czackiego, zmarłego w 1813 r. Rów­
nież i umieszczony tam, i to bezimiennie, wiersz Marcina Mol- 
skiego Na śmierć X  Józefa Poniatowskiego powstał dokładnie 
w 1813 r. Kilka wierszy sztambuchowych nosi daty wyraźne — 
są to różne dnie lat 1814—1815. Konfrontacja wierszy z pierwo­
drukami wielu z nich np. w „Pamiętniku Warszawskim“ wy­
znacza jako datę powstania niektórych utworów r. 1816. Również 
aluzje historyczne łączące pewne utw ory z Napoleonem, inne 
z Aleksandrem, a jeszcze inne z kongresem wiedeńskim określają 
granice 1813—1816 jako granice zupełnie pewne. Wpisane do 
sztambucha wiersze poetów generacji starszej: Kniaźnina, Trem­
beckiego i dawniejsze wiersze tworzącego, z dala od Krzemieńca 
Niemcewicza — nie zostały tam zamieszczone przez autorów; 
są tylko dowodem recepcji w kręgu krzemienieckim poetów wy­
bitnych już wówczas. Sztambuch powstawał zatem wtedy, gdy 
najgodniejszy krzemieńczanin, wówczas mały Julek Słowacki, 
pozował Janowi Rustemowi malującemu go jako amorka, ale 
o jego twórczości literackiej mowy być jeszcze nie mogło.
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Płody zawarte w sztambuchu z kilku względów potraktować 
należy jako- utwory poetów grupy zwartej. Kwitło w tym gronie 
wyraźne umiłowanie Krzemieńca i okolic. Wiążą się z tą ten­
dencją także i licznie składane hołdy wobec Czackiego (pięć 
utworów poświęconych jest twórcy świetności Krzemieńca)1 — 
i utw ory opiewające piękno okolic rodzinnych, które autor Go­
dziny m yśli i Złotej Czaszki wyrazi w szereg lat później w spo­
sób o wiele bardziej artystyczny. Ciężkie, długie i niezgrabne 
Dumania na górze Zamkowej pióra Maurycego Jarmunda, mimo 
regionalnego tem atu wypełnione są raczej refleksjami niezwią- 
zanymi bezpośrednio z Krzemieńcem. Jako bardziej utalento­
wany piewca Krzemieńca występuje Karol Sienkiewicz a wzglę­
dy regionalne spowodowały przepisanie w sztambuchu pełnego 
tekstu Sofiówki Trembeckiego (jak się zresztą pokazało najpeł­
niejszego ze wszystkich przekazów).

Nuta patriotyczna pobrzmienia w wielu utworach, ale w tej 
smutnej dobie, gdy Księstwo, którego nawet Napoleon nie na­
zwał Polskim ale Warszawskim, padło pod naporem wojsk Alek­
sandra, i gdy jeszcze bardziej skurczone przybrało postać Kró­
lestwa oddanego carowi Rosji, umysły krzemieńczan zwracały 
się na przemian to ku pokonanemu ale poprzednio opromienio­
nemu glorią cesarzowi Francuzów, to* ku Carowi Wszechrosji, 
z którym  łączono- nadzieje najlepsze. Przyłączając się do fanfary 
napoleońskiej, przepisywano do- sztambucha wiersze poetów 
współczesnych, ale nie związanych z Krzemieńcem: Antoniego 
Góreckiego- Pamiątce poległego przyjaciela jak też Dumą o ge­
nerale Grabowskim, Kantorberego Tymowskiego Dumania żołnie­
rza polskiego w starożytnym  zamku Maurów nad Tagiem. Znany 
i z broszury osobnej i z wydania zbiorowego wiersz Marcina 
Molskiego, (nie-krzemień-czanina) Na śmierć X  Poniatowskiego 
wpisany bezimiennie do sztambucha potwierdza w całej pełni 
dotychczasowe poglądy na Molskiego piszącego- „do Chrystusa“ 
i „do Heroda“, piszącego „jakikolwiek jest los Polski“. Wiemo- 
poddańcze akcenty wobec Aięks-an-dra nie przeszkadzają poecie 
sławić pod niebiosa wodza, walczącego- przeciwko Aleksandrowi, 
a paralela: — Stanisław August — ks. Józef godna wydobycia 
z zapomnienia, gdyż stanowi wcale u-datną partię utworu, wielce

1 Kar-ol S ienk iew icz Oda na śm ierć Czackiego;  Paulina Żeg-ockiego, 
Na śmierć Czackiego  (1813); Tadeusza Wasilewskiego-, W iersz  pod popier­
s iem  Tadeusza Czackiego w  sali Bibliotecznej K rzem ien ieck ie j  p r z e z . . . ;  
bezim ienna Oda na śm ierć Czackiego;  W iktora L enkiew icza, Pogrzeb ro ­
m ansow y.
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znamienna jako odsobniony chyba w tym  czasie hołd składany 
niefortunnemu królowi Stanisławowi Augustowi. Ale tenże Mol- 
ski jako chwalca i Napoleona i Aleksandra nie jest odosobniony 
nawet na kartach sztambucha krzemienieckiego. Sztambuch za­
wiera wiersz Euzebiusza Słowackiego Oda na obchód uroczysty 
dnia 15 sierpnia 1812 r. w Wilnie przepojony czcią dla „władcy 
Europy“ tryumfalnie wkraczającego do stolicy Litwy, jak też 
na tej samej 'karcie wpisany wiemopoddańczy hołd tegoż poety 
złożony „monarsze groźnej północy“, który „władnie sercami 
poddanych“. Cześć zarówno dla Napoleona jak i dla Aleksandra 
bije również z wiersza Antoniego Malczewskiego, wiersza mą­
drzejszego' pod względem politycznym od innych, trafnie i sub­
telnie wyrażającego w końcowych słowach niepokój wobec de­
cyzji kongresu wiedeńskiego'. Wpisanie zaś do sztambucha hymnu 
Boże coś Polskę — krzemieńczanina Alojzego Felińskiego — od­
czytać należy jako dowód solidarności krzemienieckiej grupy 
literackiej z, nowym tworem politycznym, jakim było Królestwo 
Polskie.

Kilkakrotnie padał już termin „krzemieniecka grupa literacka“ 
i czas już tę  grupę przedstawić. Są tu  poeci nieznani, dziś za­
pomniani zupełnie, nie zasługujący naprawdę na przypomnienie: 
Paulin Żegocki, Maurycy Jarmund, Tadeusz W asilewski2 (Fe­
licja Joanna?) Mańkowska, Józef Rzewuski, Jerzy Zakrzewski. 
Spotyka się i wiersze anonimowe zasługujące na wydobycie 
z zapomnienia i nie, ale i wiersze poetów znanych np. Tymona 
Zaborowskiego, Alojzego Felińskiego. Reprezentowani są i tacy, 
którym dane było w szereg lat później rozwinąć skrzydła nie­
kiedy świetne jak Antoni Malczewski i Józef Korzeniowski. 
Sztambuch przechował ich iuvenilia. Również jako autorzy iuve- 
niliów utrwalili się późniejsi działacze emigracyjni Karol Sien­
kiewicz, Hipolit Błotnicki. Wyjątkowo Feliński i osiadły w po­
bliżu Krzemieńca generał Ludwik Krupiński reprezentują poko­
lenie nieco starsze. Teoduzego Sierocińskiego znano dotąd jako 
pedagoga, ale dopiero sztambuch ukazuje go jako poetę.

Głównym jednak tytułem zajęcia się sztambuchem w tomie 
prac poświęconych Słowackiemu jest wyłowienie wierszy rodziny 
poety: Jana Januszewskiego', wuja Juliusza, o którego poezjach 
wzmiankuje Michał Rolle w monografii poświęconej Liceum

2 O Tadeuszu W asilew skim  por. Stan isław  W a s y l e w s k i ,  Pod k o ­
pulą lw ow skiego Ossolineum, W rocław 1958, s. 65—71.
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Krzemienieckiemu3, Erazma Słowackiego — rodzonego stryja 
poety i Euzebiusza — ojca.

Z kolei pytanie, kto przewodził grupie? Odpowiedzi pewnej 
dać nie podobna. Ale w arte rozważenia są słowa Wincentego Bu­
dzyńskiego w jego Wiadomości o życiu i pismach Karola Sien­
kiewicza:

„Jeszcze w K rzem ieńcu. . .  w chwilach swych czarownych 
marzeń o sztuce i poezji,'już był założył w 1813 r. klub piśmien­
niczy, do którego należeli Malczewski, Zaborowski i Teodozy 
Sierociński. . 4

Ten sam Budzyński informuje, że na otwarciu klubu Karol 
Sienkiewicz pięknie przemawiał. Czy więc sztambuch jest pom­
nikiem owego klubu piśmienniczego? Zważywszy, iż wierszy 
Sienkiewicza jest tu najwięcej, że one rozpoczynają sztambuch, 
odpowiedzieć wypadnie, iż jest to co najmniej prawdopodobne. 
Zestawienie zaś sztambucha z poematem Tymona Zaborowskiego 
pt. Klub piśmienniczy utwierdza w tym przekonaniu. Była to 
grupa skupiona w kilka la t potem — już poza Krzemieńcem — 
wokół Ćwiczeń naukowych  (1818—1819) a  następnie Pamiętnika 
Naukowego5.

Rodzaje literackie kw itły tu te, jakie uprawiano w dobie 
Księstwa Warszawskiego^ i Królestwa Polskiego: bajka, oda, 
hymn, duma, erotyk, elegia, epigram i in.

W dobie, w której przestała istnieć rezydencja królewska bę­
dąca stolicą klasycyzmu polskiego, ale nie zamarł zupełnie kla­
sycyzm w salonach generałów i senatorów Księstwa i Króle­
stwa, w dobie, gdy Puławy — stolica duchowa sentymentalizmu 
polskiego — uzyskały może preponderaneję w życiu kulturalnym 
Polski, salony literackie Krzemieńca, których płodem jest oma­
wiany sztambuch, hołdowały przede wszystkim sentymentaliz­
mowi. Wyraźny klasycyzm, nie traktowany przez wyznawców 
poezji sentymentalnej jako kierunek sprzeczny z ich tenden­
cjami, obcuje tu  rzadko np. w Liście Franciszka Morawskiego

3 M ichał R o l l e ,  A te n y  W ołyńsk ie ,  w yd. 2, L w ów  1923, s. 280.
4 K arol S i e n k i e w i c z ,  Pisma. Prace li terackie,  Paryż 1864, s. XV.
5 Por. M aria D a n i l e w i c z ó w  a, Zycie l i terackie K rzem ieńca w  la­

tach 1813— 1816. (Przyczynek do dziejów  Gimnazjum W ołyńskiego w  Krze­
m ieńcu), „Rocznik W ołyński”, t. II, R ówne 1931, s. 128— 148 —  jak rów ­
nież Tymon Z a b o r o w s k i ,  Pism a zebrane,  opr. M aria D anilew iczow a, 
W arszaw a 1936 —  zw łaszcza przypisy krytyczne do D u m y o Bolesławie  
Ś m ia ły m  i do K lu b u  piśmienniczego.
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do generała Wincentego Krasińskiego', w  niektórych odach. Przy­
pomniano nawet rokokowego Kniaźnina, który już od r. 1807 — 
1808 należał do lektury szkolnej w Liceum Krzemienieckim6, 
któremu bezpośredni następcy wypłacali się lepiej niż potomni. 
Jednak na ogół kwitnie sentymentalizm. Stąd zrozumiałe częste 
wypowiedzi Ludwika Krupińskiego, stąd naturalne się stają bar­
dzo sentymentalne wiersze Do strumyka, czy Do nadziei, erotyki 
sentymentalne, w których słowo „kocham“ odmieniane jest przez 
wszystkie osoby. Staje się zrozumiały jeden z wielu erotyków 
adresowanych do Faustyny zakończony słowami:

. . .  I chciałbym  ty lk o  w  tych w ierszów  nagrodą  
Jedno pocałow anie na  ustach Faustyny.

(Pocałowanie, k. 90 r.)

Że zaś poeci sentymentalni Krzemieńca z la t 1813—1816 byli 
zorganizowaną grupą literacką, że wiersze tchnące atmosferą 
salonów były płodem zebrań literackich, dowodzi tego, epigram 
Do czytającego wiersze swoje w  posiedzeniach

Ty, którego w iersze w  m ieście  
Każdy w ielb i, każdy chw ali,
Daj je do druku już w reszcie,
By m ów ić o nich  przestali, (k. 81 r.).

Świadectwem zbiorowego' wypracowywania koncepcji poetyc­
kich, świadectwem wspólnych biesiad i wieczorów literackich jest 
wiersz nieznanej bliżej J. M ańkowskiej7 pt. Żądania bezskuteczne

Gdyby Przeznaczeń w yrok  n ie m ylny  
D opełnił m oje zam iary,

Gdyby Apollo innym  przychylny  
Sw ym i zbogacdł m ię dary,

I gdyby jeszcze w ybierać m ożna  
Trzech jego U czniów  zalety,

* Op. cit., s, 82.
7 F elicja Joanna M ańkow ska pisała w  czasopism ach w ileńskich . W spo­

m ina o niej Jan S o w i ń s k i ,  O uczonych Polkach,  W arszaw a i K rzem ie­
niec 1821, s. 170— 171; jej w iersze notuje Szeliga-B ieliń sk i w  Bibliografii  
czasopism wileńskich  (1805— 1860), W: „W iadom ości B ibliograficzne W ar­
szaw skie”, 1885. i : | | -{
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Chociaż chęć m oja zuchw ała, próżna,
P ow iem  żądania kobiety:

M ieć S ienk iew icza dzielność w yrazów  
M oje byłyby życzenia

W spaniałą w ielkość jego obrazów,
A czasem  tk liw e manzenia.

Januszew skiego łatw ość i  wdzięki,
Co kryją prostotą sztukę,

I satyryczny rys jego ręki,
Co baw iąc daje naukę,

Gdybym to  w szystko już otrzym ała,
Bogata tyilą skarbami,

Jeszcze bym  dzieła  m e czytać chciała  
Z aborowskiego ustami.

L ecz gdzież m ię żądze unoszą śmiałe?
W św ięte p oetów  m ieszkanie. 

a, Oni n a  górze widzą sw ą chw ałę,
Chęć m a na dole zostanie.

D la  nich  w śród zim y w iosna zakwita.
I w ód zielenią się  brzegi,

D la n ich  i  w  styczniu róża rozkw ita  
A  dla m nie chw asty i  śniegi.

W całej naturze zm ienia się scena  
B oskim  ich pióira urokiem;

W K rzem ieńcu p łyn ie im  Hippokrena,
A  dla m nie potok potokiem .

J. M alikow ska  (k. 22 r.)

Wynika z wiersza, że obok powszechnie cenionego Karola Sien­
kiewicza przedmiotem komplimentów poetessy był T. Zaborow­
ski i J. Januszewski, który Malikowskiej odpowiedział wierszem 
następującym: Odpowiedź p. Januszewskiego na bezskuteczne 
żądania p. Malikowskiej.

Za sm ak o wa łem  w  Pani sposobie,
Gdyż do życzenia nic nie zostaje.



SZ T A M B U C H  K R ZEM IEN IECK I 177

Życzyć dopiero aż w tedy sobie,
Gdy do życzenia nic nie zostaje.

Lecz nie każdy tak  szczęśliw y,
N ie każdy to zbiera kw iaty,
N ie każdem u także niw y  
Dają w  ziarno p lon bogaty,
N ie każdy, choć w szyscy życzą,
Zyska serce sw ego bóstwa  
I ledw ie się jeden z m nóstw a  
Czystą upaja słodyczą.

Biorąc sw e dobro za dobro publiczne, 
Chciałby być D am on na jakim  urzędzie, 
Trudy, zabiegi podejm uje liczne,

A le to kw estia, czy będzie.
Chciałby G   pisać dobre w iersze,
Muzy dla siebie uczynić łaskaw sze,
A le pom im o życzenia najszczersze,

Jak bazgrał, tak  bazgrze zawsze.
Dla ładnych kobiet grzeczny jest Apolo, 
W ypełnia chętnie w szystk ie  ich zlecenia,

Ich w ola  jego jest wolą,
J e g t  praw em  ich życzenia.
I nie dziw , gdyż ty le  razy  
D ośw iadczenie już stw ierdziło,
Jak słodką rzeczą, jak m iłą,
P ełn ić w szystk ie ich rozkazy.

Ł atw o w ięc  Pani, n ie m asz w  tym  cudu, 
Piękny w iersz jaki nakryślić.

N ie trzeba sobie zadaw ać trudu,
Dosyć jest chcieć i zam yślić.

Łatwo połączyć dobór w yrazów
Z prostotą, z  w dziękiem  łatw ości, 

Łatw o róż św ieżość przenieść do obrazu, 
A naw et dojść do górności.

W ładnych jej w ierszach ta  wada jedyna, 
Z nas sobie Pani żartujesz okrutnie,
Dajesz nam  im ię uczniów  Apolina,
Dla siebie jego zatrzym ując lutnię.

(k. 56 r.)

12 — R o c z n ik i  H u m a n i s t y c z n e
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A oto’ zabawna Epigramma na dwóch wierszokletów . . .
Jerzy i Józef, oba w ierszoklety,
Idąc chw alebnym  bazgra,czów zw yczajem  

W szystkie najpierwsae zalety  
Przyznają sobie naw zajem  

I dobrze robią, gdyż gdyby nie Jerzy 
K tóżby kadzidła Józefow i palii?
N ik t też w  Jerzego gien iiusz nie uwierzy  
Gdyby nie Józef, któżby go- pochw alił

fk . 92 r.)

Może owym domniemanym Jerzym  był Zakrzewski a  Józefem 
Rzewuski. Ten ostatni to autor wpisanego' do sztambucha wier­
sza rzucającego, światło na „krytykę literacką“ salonów krzemie­
nieckich lat 1813—1816. Oto tekst wiersza:

D O  P O T W A R C Y

Ja tw ój w iersz chw alę, m ów ię, że jesit przedni.
Ty w iersz mój ganisz, m ów isz, że pośledni.
N ieszczęście padło na. pow ieści obie,
Że n ie chce w ierzyć nikt, ni m nie, n i tobie.
Ty w ad w  m ych w ierszach szukając usilnie,

Pew nie, że nieraz znajdziesz w  nich co złego.
Ja w  tw oich, co bym  chw alił, szukam  pilnie,

A le nie m ogę znaleźć, nic dobrego.
Józef R zew u sk i  (k. 110 v).

Docinali sobie wzajemnie krzemieńczanie, niekiedy dowcipnie 
docimali nawet pisarzom pozakrzemienieckim, może kontaktują­
cym się z Krzemieńcem. Przekałd Woltera Śmierć Cezara pióra 
Antoniego Wybranowskiego ogłoszony w Lublinie w 1815 r. 
upamiętniono następującym epigramem:

N A  T Ł U M A C Z E N IE  T R A G E D I I  C E Z A R  P R Z E Z  A N T O N IE G O  W .

N a jaki los, Cezarze, przeznaczył cię męki?
W jakiej okropnych nieszczęść pogrążył cię toni?
Jakby nie dosyć było, żeś leg ł z. Bruta ręki,
Trzeba, żeby cię jeszcze dobił Pan Antoni!

(k. 99 v).

Zacytowane dotąd wiersze należą do słabszych płodów naszej 
poezji. Arcydzieł nie spotkamy w sztambuchu. Zająć się nim
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jednak warto jako. plonem zorganizowanej grupy literackiej, gru­
py, do' której należeli bliscy krewni Juliusza Słowackiego'.

Wiersze sztambuchowe wpisane są nie jedną ręką. Obserwuje 
się co najmniej kilka charakterów pisma. Z wyjątkiem  paru 
miejsc zamazanych wszystkie da się dobrze odczytać, choć pewne 
utwory podane są pismem starannym, inne mniej starannym  
czy mniej wyraźnym. Którzy poeci umieszczali się tu autogra­
fami, a których teksty przepisywał ktoś drugi? — rozstrzygnąć 
się -nie da. Często wskazówkę, że tekst jest odpisem, stanowi do­
dane słowo „pan“ czy „pani“ lub skrótem „p“. Odpisy chyba 
przeważają. Niekiedy jesteśmy w możności skonfrontowania tek­
stu wpisanego do sztambucha z pierwodrukiem ogłoszonym osob­
no, w czasopiśmie lub wydaniu zbiorowym dzieł poety. Z reguły 
tekst sztambucha podany jest niestarannie. Można tu snuć do­
mysły o wariantach, ale najczęściej są to oczywiste błędy. Filo­
logami nie byli krzemieńczanie z otoczenia Faustyny K. Toteż 
w wypadku, gdy nie dysponujemy pierwodrukiem stanowiącym 
podstawę do skolacjonowania tekstu, mamy najprawdopodobniej 
do czynienia z tekstem nieautentycznym.

Szczegółowy przegląd zamieszczony po niniejszych uwagach 
wstępnych podaje teksty utworów nie drukowanych a nadto wy­
kaz odmian w charakterystycznych wypadkach przy utworach 
opublikowanych. W wyborze opuszczono oczywiste pomyłki ko­
pisty. W podawaniu tekstów modernizowano pisownię i inter­
punkcję, zachowując niektóre właściwości charakterystyczne. 
Lwia część sztambucha została opracowana. Opuszczone tylko nie­
które utwory słabsze. Czy dotarto' do wszystkich potrzebnych 
pierwodruków? — na pewno nie. Wiele czasopism polskich 
z pierwszych dziesiątków XIX w. nie istnieje dziś lub też egzem­
plarze ich są mocno zdekompletowane. Brak szczegółowej orien­
tacji bibliograficznej w zakresie poetów drobnych. Jednakże ze­
brane dotąd m ateriały zasługują na szczegółowe przedstawienie.

1. F r a n c i s z e k  D i o n i z y  K n i a ź n i n

Na k. 67 r. wpisany został powszechnie znany wiersz Kniaź- 
nina Matka obywatelka pod tytułem  Obraz czułości i trosk ro­
dzicielskich. Konfrontacja z pierwodrukiem: Poezye, t. I, Wa- 
szawa 1787 Oda XVII, wykazuje, że odpis jest na ogół wierny 
z wyjątkiem jednej tylko odmiany tekstu w w. 20 w pierwodruku 
(P.) Dla . ..; w rękopisie (R.) Do .. .

12*
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Na k. 49 r. podany jest wiersz Żal. Jest to' Żal II z cyklu Żale 
'Orfeusza nad Eurydyką. Konfrontacja z tekstem w Poezyaeh, t. 1, 
Warszawa 1787, wykazuje następujące odmiany: w 12 p. prze­
budził, r. obudził; w 15 p. naszego, r. mojego. Ciekawsze, że rę­
kopis zawiera o jedną strofę więcej niż pierwodruk. Brzmi ona:

B yłem  szczęśliw y, bo ciebie m iałem  
K ochany w zajem . B óstw o kochałem .
Cóż teraz jestem , c ieb ie  straciw szy,
Z najnieszczęśliw szych najnieszczęśliw szy?

Strofa ta  w krytycznej edycji poezji Kniaźnina winna figuro­
wać jako wariant.

2. S t a n i s ł a w  T r e m b e c k i

Wpisany od k. 28 r. począwszy pełny tekst poematu Sofiówka 
badał Władysław Jankowski wydawca Wyboru poezji Trembec­
kiego w B. N. s. I, n r 80, Kraków 1925, s. 91 i n. Poemat został 
ogłoszony przez, Jankowskiego w całości. Według Jankowskiego 
tekst ze sztambucha jest odpisem tego autografu, który stanowi 
główną podstawę krytycznego wydania. Tekst sztambucha ocenił 
wydawca jako „niedbały“ , choć pełniejszy o dwa wiersze i nieco 
więcej przypisków francuskich. Warianty te wprowadził Jan­
kowski zaznaczając je Mon. (sztambuch od dra Momasterskiego), 
a le  niektóre opuścił. Oto lista opuszczeń: w. 21 — druk (d) Tau- 
ryckiej, r. Tauryckie (brzmienie to daje sens); po w. 23 następuje 
w  autografie przypisek francuski, który w sztambuchu jest tłu­
maczony: „Turczyn udzielający nam dżumy“. W. 116 d. bawi. 
r, wali; w. 188 d. przewyższy, r. przewyższył; w. 191 d. dziadow­
skich, r. dziadowych; po' w. 252 opuścił Jankowski przypisek 
brzmiący „wody zgromadzone w Sofiówce noszą Imię Słodkiego 
m orza“, po w. 270 Jankowski podał błędnie ze sztambucha przy­
pisek „ . . .c o  na ziemi psuć“. Tekst należy odczytać „ ...k to ' na 
ziemi psuć“. W 363 d. wyrażał r. wyraz; w. 406 d. wrócą, 
r. zwrócą; w. 455 d. Nie szukając, r. Nie czekając, w. 493 d. mię, 
r. mnię; w. 507 d. ochłody, r. osady.

3. J u l i a n  U r s y n  N i e m c e w i c z

Sztambuch podaje od k. 49 V. począwszy tekst bajki Iskra 
a  od k. 53 r. tekst elegii Wygnaniec „przekładnia Niemcewicza
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z angielskiego“. Teksty kolacjonowano z edycją: Pisma różne 
wierszem i prozą, Warszawa 1805 (Wygnaniec, s. 427) i Bajki 
i powieści, wyd. 2, Warszawa 1820, t. I, s. 192 in. Tekst Iskry  
podany jest w sztambuchu bardzo niestarannie. W. 7 d. . . .  do 
tego stosować, r , kieroeać; w. 8 d. i bacznością, r. ostrożno­
ścią; w. 13 d. treść jej opiera, r treść opiewa; w. 17 d, mieszkań­
com, r. kapłanom; w. 22 d. To źródło, r. Te źrzódła; w. 24 d. na 
świat nocy, r. czarny pomruk . . .; W. 26 d. płomieni, r. promieni; 
w. 27 w r. opuszczono „lecz“; w. 28 d. ogień, r. ognia; w. 29 d. 
z zapewnieniem, r. z upewnieniem; w. 31 d. i górne, w r. opusz­
czono w. 35—36; w. 39 d. Gdy rycerz co wielkimi dał się poznać, 
r. Kiedy mąż o t Cezara przeszedł sw ym i. . .; w. 40 d. sławy, r. 
chwały; w. 41 d. z hufcami przez owe, r. z Rycerstwem przez 
swoje; w. 42 d. Ulitował się, r. Litował się; w. 43 d. Kędy lud 
s ię . .., r. kędy się lud . . .; w. 44 d. dobywszy, r. podniósłszy; 
w. 45 d, którym, r. który; w. 50 d. oczu, r. oczów, w. 52 d. Oto, 
rzecze, jest iskra . .., t. Oto jest, rzecze iskra .. .; w. 53 d. Zaled­
wie z życiem się . . ., r. i jeszcze się z życiem . ..; w. 54 d. I jak ..  . 
r. J a k . . .; w. 55 d. Zaginąć m oże. . . całego wiersza nie ma w r.; 
w. 56 d. — jest wierszem w. 55 r. zamiast zasilać, podsycać, zaś 
w. 56 brzmi: I sił dodawać wolnym coraz duchem; w. 57 d. wi­
cher ją . . ., r. ją wicher . . .; w. 59 d. Waszą pomocą, r. Za moją 
spraw'ą . . .; w. 60 d. z czasem, r. kiedyś; w. 61 d. Najpochleb­
niej sze, r. Długo żądane . . .; w. d. data: „16 września 1807 w Dre­
źnie“.

Lepiej nieco wypadł tekst Wygnańca, choć należy zanotować 
następujące odstępstwa: w 1 d. O Ojczyzno, r. Ojczyzno; w. 35 d. 
febrą, r. farbą (nonsens!); w. 38 d. po żyłach, r. w żyłach; w. 43 d. 
upłynione, r. upłonione; w. 46 d. zawrze; r. zawsze (nonsens!); 
w. 56 d. nikną, r. znikną; Tekst sztambucha nie zawiera daty 
podanej w druku: „Na morzu 1804“.

4. M a r c i n  M o l s k i

Sztambuch zawiera od k. 18 r. począwszy anonimowo wpisany 
wiersz: Na śmierć X-cia Poniatowskiego Naczelnego Dowódcy 
Woysk Polskich, Marszałka Państwa Francuskiego poległego 
w Bitwie pod Lipskiem w dniu 19 Października 1813 Roku przez 
jednego z wysłużonych w Wojsku. Tekst skolac jonowano z wy­
daniem zbiorowym: Pisma Marcina Molskiego z pośmiertnych
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rękopisów  zebrał Wiktoryn Radliński (s. II), Warszawa 1865, 
s. 29 in. jak też z, pierwodrukiem w ulotnej broszurze z r. 1813. 
Odmiany tekstu są następujące: w. 23 d. przywołano, r. przywo­
łane; w. 41 d. Rodaków r. Polaków d; obrażać, r. obrazić; w 63 d. 
usługi, r. zasługi; w. 75 d. wpośród, r. pośród; w. 99 d. traf srogi, 
r. los srogi; w rękopisie brak w. 112 (oczywista omyłka); w. 121 
d. zwierzchność, r. ludzkość, w. 122 d. nagrodzić, r. nadgrodzić; 
w. 134 d. Nie była, r. nie byłaby; w. 140 d. jedna tylko sława, 
r, sama tylko sława.

5. T y m o n  Z a b o r o w s k i

Sztambuch zawiera od k. 62 r. począwszy Dumę o Bolesławie 
Śm iałym  (1815). Tekst skolacjonowano z wydaniem: Pisma ze­
brane, oipr. Maria Danilewiczowa, Warszawa 1936, s. 3 i n. Od­
miany tekstu są następujące: w 1 d. W zdziczałej Karyntii, r. 
W dzikiej niegdyś Karyntii; w. 3 d. zbrodni i nieszczęść wiel­
kich, r. nieszczęść i wielkich zbrodni; w. 5 d. w głębi lasów szu­
kając, r. wpośrzód jęków i w pośrzód ...; w. 18 d. napełnia, r. na­
pełniał; w. 22 d. przyodziewa, r. przyodziała; w. 23 d. A, r. Gdy; 
w. 24 d. spoczynek słodki, r. słodki spoczynek; w. 26 d. ciska, r. 
ściska; w. 31 d. mówił, wydając westchnienie, r. rzecze, westchnie­
nie wydając; w. 38 d. niebaczny, r. bezbożny; w. 49 d. Nadzieję 
słodką w szyscy. .., r. Lud i wszyscy nadzieję . . .; w. 50 d. Z wła­
snych tronów strąceni z trzech krajów . . . ,  r. Strąceni z własnych 
tronów z trzech krain . ..; w. 52 d. Błagali w swej niedoli, r. 
W swej niedoli b łagali. . .; w. 53 d. śmiało, r. śmiałe; w 55 d. 
Chrapliwy huk, r. Huk chrapliwy; w 58 d. Zewsząd rycerze, r. 
Ludy zbrojne i . . . ;  w. 59 d. W licznych tłumach orężnych pod 
Krakowem staje, r. Pod murami Krakowa w licznych tłumach 
staje; w. 68 d. Wszystkie mi przedstawione, r. Ostatnie mi kła­
dzione .. .; w. 69 d. szczerbcem Kijowa, r. Kijowa szczerbcem; 
w. 74 d. najpierwszej, r. napierwszym; w. 85 d. lecz, co mówię .. 
r. podniósłszy g ło s . . .; w. 86 d. Śmiał mi zbrodnie narzucać, wy­
stępki naganiać. . . ,  r. Wyrzucał mi me zbrodnie, występki naga­
niał; w. 87 d. nakłaniać, r. nakłaniał; w. 89 d. Na niego broń pod­
niosłem . .., r. Podniosłem miecz na niego; w. 96 d. wznieść miecz, 
r. miecz wznieść; w. 109 d. powtórzyły, r. powtarzały; d. west­
chnienie, r. jęczenie; w. 110 d. spadła na omdlałe ręce, r. Wie­
kiem spadła na me ręce; w. 111 d. Koniec nareszcie kładąc jego
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srogiej . . r. Wreszcie koniec okrutny jego kładąc ..  w. 115 d. 
Przychodniu, r. Przechodniu; w. 116 d. króla tego, r. tego króla.

6. A n t o n i  G ó r e c k i

Sztambuch zawiera 7 utworów poety. Są to rzeczy znane i dru­
kowane, nieraz, nawet wielokrotnie:

1. Na k. 40 r. zaczyna się poemat: Pamiątce poległego przyja­
ciela. Pierwodruk utworu w „Pamiętniku Warszawskim“, IV 
(1816) 91 i n. Tekst wpisany do sztambucha wykazuje w stosunku 
do pierwodruku następujące odmiany: w. 38 d. Poczuł, r. Poznał; 
w. 45 d. kul tysiącem, r. tysiące (nonsens!); w przypisku 2 d. 
Xiąże Józef Poniatowski. . .  w rękopisie brak: ,,Xiążę“; w  przy­
pisku przedostatnim w dodatku dla Aleksandra: d. przykażem, 
r. przykładem.

2. Na karcie 59 V. wpisana jest bajka Gawron i słowik. W sto­
sunku do pierwodruku: „Pamiętnik Warszawski“, IV (1816) 224 — 
tekst wykazuje dwie odmiany: w. 3 d. przebudzić, r. obudzić; 
w. 16 opuszczono w r. „tak“, co dało nonsens.

3. Na k. 108v wpisany jest wiersz Do Marcina Ż ..  . że nie 
użyczył wyżła przez ojca obiecanego, radząc polowanie na be­
kasy ze sznurem. W stosunku do pierwodroku: „Pamiętnik War­
szawski“, III, (1815) 355, wykazuje on jedną rzeczywistą omył­
kę tekstu.

4. Dwukrotnie: k. 110 r. i 114v wpisana jest w iernie bajka 
Miejska wrona, znana powszechnie do dziś, przedrukowana na­
wet ostatnio w zbiorze opracowanym przez Jana Szeląga: Antoni 
Górecki, Diabeł i zboże, Warszawa 1950, s. 40.

5. Na k. 115r wpisana bajka Szczur literat. Tekst wskazuje
w stosunku do pierwodruku („Pamiętnik Warszawski“, II (1815) 
448) dwie odmiany: w. 1 d. z nauk, r. nauk; w. 8 d. ledwo się
skóra . . . ,  r. ledwo skóra się trzymała.

6. Na k. 115v wpisana bajka Bekas i kuropatwa. Tekst wyka­
zuje w stosunku do pierwodruku („Pamiętnik Warszawski“, II 
(1815) 334 i n.) dwie odmiany: w. 14 d. Powiedz, ż e . . .  r. Po- 
wiedz-no-. ..; w. 20 d. zgrabny, r. ładny.

7. Na k. 126v rozpoczyna się Duma o generale Grabowskim. 
Tekst wykazuje w stosunku do pierwodruku (osobna broszura, 
Warszawa 1814) następujące odmiany: w. 15 d. sen, r. sam (non­
sens); w. 24 d. mężnych, r. mężów; w. 30 d. różne, r. różnym 
(nonsens!); w. 33 d. chrapliwej, r. chrapliwy; w. 35 postaci, r. w. 
postaci; po. w. 43 przypis o Zakrzewskim i Gawarze zawiera
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i w pierwodruku i w rękopisie błąd: „polegli pod Smoleńskiem. 
Dnia 17 Aug. 1814 Roku“; w. 56 w rkp. brak „swą“ po „ojczy­
znę“; w. 63 d. zastrasza, r. ustrasza; w. 84 d. z krwią, r. krwią; 
przyp. po 92 w. w r. opuszczone: „naczelny Wódz Wojska Pol­
skiego“ (o Księciu Józefie); w. 94 d. wsławi, r. sprawi; w 96. d. 
z duszą, r. duszą; w przypisku po 106 opuszczone w rękopisie 
„Błogosławiony“ (o Aleksandrze).

7. K a n t o r  to e r y  T y m o w s k i

Począwszy od k. 60r rozpoczynają się Dumania żołnierza pol­
skiego w starożytnym zamku Maurów nad Tagiem  pisane 1810 
roku. Były one wydane już w broszurze osobnej, ale za editio 
ultima  uważa się już od dawna przedruk w „Pamiętniku War­
szawskim“, I (1815) 80—81 8.

W stosunku do tej edycji tekst sztambucha wykazuje nastę­
pujące odmiany: w. 6 d. spiż polski b ro n i. . . ,  r. spiż polskiej 
broni; w. 12 d. wspomnienia, r. wspomnienie; w. 26 d. mych, r. 
moich; w. 28 d. spęka, r. pęka; w. 32 d. zdejmę, r. złożę; w przy­
pisku XXX brak w rękopisie słowa „walnym"; w przypisku 
XXXX po słowie „ułanów“ brak „polskich“; w. 60 d. przywodził, 
r. przewodził; w. 61 d. przeważył, r. przyważył; w przypisku po 
w. 72 d. okazawszy, r. okazalszy.

8. F a n c i s z e k  M o r a w s k i

Sztambuch podaje od k. 47r począwszy utwór nie włączony do 
Pism zbiorowych wierszem i prozą, Poznań 1882 t. I—IV, ogło­
szony jednak w „Tygodniku Polskim i Zagranicznym“, I (1818) 
180 i n. Tytuł w rękopisie brzmi:

L ist Franciszka M orawskiego  
do Generała D yw izji W incentego K rasińskiego  

d. 20 P. 1814 r.

Tytuł w druku:
8 Jan M i c h a l s k i  sporządzając w  zbiorow ym  w ydaw nictw ie W iek  

X I X .  Sto lat m yś l i  po lskie j  — jedyny dotąd w ybór poezji Tym owskiego  
podał (t. II, s. 428 i n.) tek st w iern ie za „Pam iętnikiem  W arszaw skim ”.
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List Franciszka M orawskiego
do W incentego Hrabi K rasińskiego  

pisany dnia 20 października 1814.

Po tytule następuje w druku przypisek:

JWHrafoia K rasiński w ezw ał był w tedy kilku poetów  naszych, 
a m iędzy nimi i Osińskiego, aby napisali W iersz o Czapce

Odmiany tekstu są następujące: w pierwszej partii wierszowanej: 
w. 1 d. działem, r. darem; w. 4 d. się Muzami, r. z Muzami się; 
w drugiej partii wierszowanej: w. 1 d. Ale, r. Lecz; w. 2 d. na­
przód, r. się napuszyć; w czwartej partii prozaicznej d. ognia, 
r. ducha; w czwartej partii wierszowanej w. 4 d. zmordowało, 
r. mordowało; w piątej partii prozaicznej d. mię, r. mnie; w pią­
tej partii wierszowanej w. 6, d. mię, r. mnie; w szóstej partii 
prozaicznej d. chociaż, r. i choć; d. wjeżdżał, r. wjeżdżała (za­
bawna różnica: zdanie daje sens w obu redakcjach); w siódmej 
partii wierszowanej po w. 4 „wsadza“ brak w d. dwu strof waż­
nych, opuszczonych prawdopodobnie ze względu na cenzurę. 
Brzmią one:

I^ecz gdy pomnę klęski, straty  
Których doznały Sarm aty,
A szczególn ie na. K ongresie,
Jakie nam losy przyniesie.

Ciężki sm utek serce tłoczy,
N iepew nością udręczony 
Siadam  w  kącie zasępiony  
I czapkę spuszczam  na oczy.

W ósmej partii wierszowanej w. 2 d nacisnąć, r  nasuwać. Następ­
nie brak w druku jednej partii prozaicznej i jednej wierszowa­
nej, prawdopodobnie również ze względu na cenzurę:

W ypadałoby zapew ne pow iedzieć tu co o w ojnie Cizapiki z k a ­
peluszem . Generał naw et w ięcej żądasz, chcesz ażebym  m ów ił 
o  kapłonich piórach:

W ielu m ów i, że to wada,
I prędkość zow ie skutkiem ,
Ale m nie m ilczeć w ypada
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I ostrożnym  być z kogutkiem .
Może on ziści nadzieję,
Może nam P olskę zapieje,
M oże obroni dziedziny,
Może też d la tej przyczyny  
O tak w ielk ie w zględy proszę,
Że sam  kogutka noszę.

W dziewiątej partii prozaicznej (wg d, w dziesiątej wg r.): 
d. gotów trzy dni, r. trzy dni gotów; d. nie uważając, r. nie dba 
więc; d. lub, r. czyli; w d. po „rozgadałem i . . .“ opuszczono 
słowa:

jeszcze w iele  rzeczy m iałbym  o  niej pow iedzieć, na przykład, jak 
niebacznie i nierozsądnie gardząc w zm agającym  się sąsiadem, nie 
m yśleliśm y o w ew nętrznej potędze; urągając się dumnie, że go 
czapkam i zarzucim. W spom nienia te zbyt żałosne i w olę skończyć.

Następujące bezpośrednio potem słowa brzmią w d. mógłbym 
coś nadmienić, w r. mógłbym także coś jeszcze wymienić. Słowa 
ostatnie partii prozaicznej brzmią w d. Czym pióro Henry­
ka IV . . ., w r. czym było1 pióro Henryka.

9. L u d w i k  O s i ń s k i

Ten poeta reprezentowany jest w sztambuchu krótkim cztero- 
wierszem wpisanym na k. 5 r. Jest to w iem y cytat z Wiersza 
o  dobroczynności. Dzieła. Warszawa 1861, t. I, s. 377, w. 21—24.

10. L u d w i k  K r o p i ń s k i

Sztambuch zawiera trzy utwory Kropińskiego:
1. Na k. 7r rozpoczyna się utwór Emrod, kilkakrotnie druko­

wany za życia autora, np. „Pamiętnik Warszawski“, 1810, s. 396 
i n.; Rozmaite pisma, Lwów 1844, s, 74 i n. Autor w późniejszej 
redakcji zmienił tekst znacznie. W sztambuchu krzemienieckim 
znajdujemy oczywiście tekst wcześniejszej redakcji z następu­
jącymi odmianami: w. 13 p. w połach, r. w polu; w. 20 p. moich, 
r. mego; w. 29 d. już wówczas czyste, r. już całe wówczas; w. 32 
p. dociągał, r. zaciągał:
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2. Na k. 42 V. wpisane są Romance zamieszczone w Rozmai­
tych pismach, s. 59 jako „Pieśnie“ III. Tekst wykazuje następu­
jące odmiany: w. 1 d. brzóz kilka, r. drzew kilka; d. bieg tej 
wody, r. ten szum wody; w. 4 d. niegdyś była Emina, r. była 
moja Celina; w. 5 d. miło, r. skoro; w. 6 d. weszła, r. wpadła; 
w. 7 d. gdy w listki się wkradnie, r. co się w liść wkradnie; 
strofa III (w. 9—12) jest w r. zupełnie inna. Brzmi ona:

Ta brzoza, «> zdała stoi,
Co ją los od innych dzieli, 
jest obrazem doli moi(ej),
Obrazem m ych przyjaeieli.

w. 14 d. Przeszłości obrazie, r. Obrazie przeszłości, w. 15 d. 
Eminy, r. Celiny. Dodana jest następnie w rękopisie strofa V 
(w. 17—20), której brak w druku. Tekst brzmi:

Czemuż ze szczęścia zagubą 
Człowiek pam ięci nie traci?
Nie w zdychałbym  za mą lubą,
Nie płakałbym  m oich braci.

3. Na okładce wpisany jest wiersz Kuźnia miłości. Tekst różni 
się znacznie od redakcji w Rozmaitych pismach (s. 14), ale są to 
po prostu mało ważne okaleczenia wprowadzone przez kopistę.

11. A l o j z y  F e l i ń s k i

Hymn wpisany na k. 41v sprawdzono z tekstem w „Pamiętniku 
Warszawskim“, V (1816) 455. Tekst sztambucha wykazuje w sto­
sunku do pierwodruku następujące odmiany: Opuszczono długi 
tytuł pierwodruku, a nadto; w. 7 d. Ty, coś ją potem, tknięty 
jej upadk iem ... r. Ty, coś się nad jej litując u p adk iem ...; 
w. 8 d. , . .  walczącą za najświętszą sprawę, r. ją walcząc za tak 
świetną sprawę; w. 15 f. .. . dwa braterskie ludy; r. . . . oba brat­
nie ludy.

12. K a z i m i e r z  B r o d z i ń s k i

Na k. 118v wpisano tekst dwu bajek Brodzińskiego: Kura, 
Sowa, obie podpisane: „K. B.“ Bajki te były drukowane w „Pa­
miętniku Warszawskim“, III (1815) 365, gdzie podpisano: „K. Br.“ .
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Sowa wpisany jest do sztambucha wiernie, Kura zaś z jedną od­
mianą tekstu: w. 2 d. skąd się co wzięło, r. skąd się wzięło.

13. J. W o l s k i

Dwukrotnie: k. 110 v i k. 114 v wpisana została Gąsienica 
J. Wolskiego', drukowana pod tytułem: Bajka z francuskiego 
P. Floryan w „Pamiętniku Warszawskim“, II (1815) 193.

14. F e l i k s  G u m i ń s k i

Dwukrotnie: k. 108 v i 119 r wpisany został wiersz Do topoli. 
Pierwodruk: w „Pamiętniku Warszawskim“, III (1845) 354.

15. M a u r y c y  J a i m u n d

Zapomniany dziś krzemieńczanin, niegdyś ceniony, jak czy­
tamy w „Pamiętniku Naukowym“, w artykule Wiadomość o ży ­
ciu Maurycego Jarmunda 9 — reprezentowany jest w sztambuchu 
wierszem Dumania na Górze Zamkowej. Pierwodruk: Pamiętnik 
Naukowy służący za ciąg dalszy Ćwiczeń Naukowych. Oddział 
Literatury, T. I. (Warszawa) 1819, s. 237 i n. W d. w tytule 
„w roku 1806“. W r. są drobne oczywiste omyłki oraz zmiany 
następujące: w. 81—82

d. A w brew  przeciw ko sw oim  zgubnym  przeznaczeniom  
D ał życie z  łona ziem i w ydartym  kamieniom, 

r. A w alcząc przeciw  zgubnym  sw oim  przeznaczeniom  
O n-li dał z łona ziem i w ydartym  kamieniom.

w. 83 d. Tworząc gmachy, r. kształty gmachów; d. z podziwie- 
niem, r. z zadumieniem; w. 94 d. ciebie, r. li-cię; w. 97 d. nę­
kają cię, r. wnet się dręczą; w d. Ciąg życia zatruwają r. Za­
truw ają twe życie; 105 żądza, nienawiść i zemsta zawzięta, 
r. wściekła nienawiść i chciwość przeklęta.

9 Pam iętn ik  N a u k o w y  służący za ciąg d a ls zy  Ć wiczeń  N aukowych,  t. I, 
1819, s. 233—236.
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16. [ R a j m u n d ]  K o r s a k

Począwszy od k. 43 v wpisana jest bajka Łasica, Brytan 
i szczury. Autorem jest nie Julian (ur. 1807) lecz Rajmund Kor­
sak (zm. 1817), podolanin. Przemawiają za tym dane chronolo­
giczne i związki z Podolem, a może z Wołyniem. Tekst brzmi:

Onego czasu szczury iz pomocą brytany  
Przepłoszyli łasice,
N aszli naw et ich stolice 

I Grom isława, zw yciężonych pana  
Baczni na pokój i na w łasne zdrow ie  

Trzymać k ażą .
Pod strażą,
C hwała na ostrowie.
Powracają z w ypraw y  

Z w ielką butą, piskiem , wrzawą,
Okryci kurzawą  

Brytan za nim i się w lecze  
I rzecze:

„Moi m ili sojuszniki,
Po co te chełpliw e krzyki?
Cudza niedola nie m a w as w eselić ,
W tedy praw dziw ej dostąpicie chw ały,
Gdy się spiżarnią zdołacie podzielić,

A tej na minie połowa,
Bo te są przym ierza słow a.”

Skoro przyszło do działu w  opóźnionej porze,
Na szczurów  Duinajiskich dworze,
M inister Gryzlich w yw lek a  ochłapa,
Ile Brytańska m ogła zająć łapa 
I w  postaw ie uniżony,

Tak wairuniki pokoju w yjaśn ia  z sw ej strony:
„Niech w idzi cała Europa 

Jako w iernie dzielim y zdobytą śpiżarnię 
Dajm y, ile tw a  brytańska stopa 

Ogarnie..
M ały dar, ale n ieśm iertelne w ieńce,
Przyznają ci sprzym ierzeńce”.

To m ów iąc przed n im  składa jak na drw iny  
K aw ał w yw iędłej skóry ze słoniny  

Sami zaś tym czasem  
Z natłokiem , z tartasem
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Z w ilczego  praw a pozory 
Szynki, kum pie, ozory,

O słonin ie ani pytać
N uż szarpać, nuż chw ytać.

Tak oni w  tej chw ili
Radzili.

R ozgniew ała brytana ta  szczurów  sw awola, 
Z awarczał w ięc: Hola! hola!

Przyjaciele,
Jestem  skrzyw dzony w  pcdziele,

N ie m asz tam  jeszcze jakiej polędw icy  
D la m ej dzielnicy.

W net Goliszperk z  W oroninem ,
Luźnym  otoczyć gminem  

R aczyli łaskaw ie  
O dpow iedzieć w  rozprawie:

„Donieś tw em u M onarsze a naszem u bratu,
Że co do joty w szystko odebrał z traktatu”.

W idząc w ięc brytan, że rodzaj obżarty 
Jak n ieskrom ne z sobaczej Mości czyni żarty 

U dał się do kum a Bobra
I powie:

„Miły sąsiedzje! jakeś dusza dobra 
Oto na  bliskim  ostrow ie  

G rym isław  czeka, przepraw go przez tonie
N a ogonie.

Bóbr świadom  i lądu i w ody  
B ez żadnej szkody  

N ajjaśniejszego przew iózł niew olnika,
Którego ród łasic sw ym  panem  w ykrzyka.

N a te radości hasła  
Szczurów  rzesza zaw rzasła  

Zdrada! Zdrada!
Od sąsiada  

A że w  złe czasy •—
N ie do k iełbasy  

Orszak urw isów  do ucieczki skory  
Szust w  nory.

A  Brytan w  dobrą godzinę 
Cap za słoninę.

Tak s ię  na m ałym  w ielk ie  skończyło przymierze. 
Kto w ie le  żąda, często nic n ie  bierze.

Korsak



SZ TA M BU C H  K R ZEM IEN IE CK I

17. J ó z e f  K o r z e n i o w s k i

Sztambuch zawiera dwa utwory autora Kollokacji:
1. Na k. 70 r zaczyna się tekst Ody do pióra. Utwór pod takim 

tytułem znajduje się w t. XI Dzieł w „wydaniu zupełnym pod 
kierunkiem Redakcji »Kłosów«, Warszawa 1873, s. 460 i n. Jest 
to jednak zupełnie inny utwór pisany strofą 4-wierszową, 11-zgło- 
skowcem, gdy utwór zachowany w sztambuchu pisany jest stro­
fą saficką.10 Jest to zatem nieznana pierwsza redakcja wiersza 
znanego. Tekst brzmi:

O D A  D O  P I Ó R A  p .  J Ó Z E F A  K O R Z E N IO W S K I E G O

Lotnych m ieszkańców  cząstko znakom ita,
Która okryw asz tylu  m ężów  sławą!
W skrzydłach w ybaw ców  Kapitolu skryta  

Bądź m i łaskawą.

Ciebie opiewam , tw oją w ielkość głoszę,
W znieś m nie dla siebie, bystrym  orła lotem ,
N ie .d ozw ó l w  chw ili, w  której się unoszę,

U paść z łoskotem .

Pióro! przez ciebie znamy św iata postać,
Ty nam w skazujesz, co nas potem  czeka,
W szczęściu być skrom nym , a  nieszczęściom  dostać 

U czysz człow ieka.

Ty nam  objawiasz, co rozum pojm uje,
Gdzie sięgnąć może, co sobą przeniknie,
To gdzie upada, to czego nie czuje,

I to, gdzie niknie.

Rycerz, którego jaśniejące dzieła  
Ludzkością zaw sze się ograniczały,
Którego ręka na to grom y w zięła,

By zbrodnie drżały,

Gdy serca ludów  są d la niego tronem,
K iedy z litością patrzy na ułom ność,
Taki przez ciebie nie um iera zgonem ,

Przejdzie w  potom ność

10 Oda do pióra drukow ana b yła  w  P am ię tn iku  N a u k o w ym  1819, s. 363, 
już redakcji drugiej.
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Podw ajasz św ietność ledw o znanej cnoty, 
C ierpiących ludzi n iew olę osładzasz,
U śm iech w yciskasz, na  tw arzy zgryzoty 

Łzy w yprowadzasz.

Lecz z  cieb ie często skutki jakże sm utne,
K iedy zbrodnicza poryw a cię ręka,
Przez ciebie serce m inistrów  okrutne 

Narody nęka.

P odły potw or ca  w zyw a tw ej pomocy,
Gdy sław ę, honor, n iew innym  w ydziera,
W ieluż przez siebie żyje w  ciem niach, nocy,

W iełuż umiera.

A le by k tórym  ja w ładać zaczynam,
Co m asz m nie w yrw ać od zagłady czasu,
Spiesz się, niech próżno' z trudem  się nie w spinam  

N a szczyt Parnasu.

Jak O sińskiego piórem  bądź ojczystym ,
K tóry nas cieszy po  K ornelów  stracie,
Bądź rów nie m ocnym , i zw ięzłym , i czystym  

Jak w  jego bracie.

Jak  K rasickiego prawdy bądź obrazem,
Gdy tak dow cipnie zdrożności w ylicza,
Bądź tw órczym , czułym  i w yniosłym  razem,

Jak N iem cew icza.

Śp iew ak Barbary niech tw ym  będzie wzorem, 
Jak on, p ieść ucho harm onijnym  pieniem  
I K ropińskiego czasem  postąp torem  

Zasmuć w estchnieniem .

Lecz nade w szystko idąc w olnym  krokiem  
Pam iętaj na tw e zdolności i siły,
B y ciebie w  locie skrytego przed okiem  

N ie opuściły.

Na zapew nione nie porwij się zbrodnie,
Ani opuszczaj bohaterów  czyny,
S k rom n e!. . .  bądź takim , byś śpiew ało godnie 

W dzięki Erminy.
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2. Na k. 107 V. wpisany został następujący czterowiersz Ko­
rzeniowskiego:

G D Z IE  B Y S  C H C I A Ł  Z Y C

Tam gdzie przyjaźń troski słodzi 
I skąd sm utek w ypędzony,
Gdzie nadzieja nas nie zwodzi 
I gdzie przedmiot ulubiony.

J. Korzeń.

18. A n t o n i  M a l c z e w s k i

Począwszy od k. 64 v zamieszczony został Wiersz pisany z Wo­
łynia do Chodkiewicza przez A. Malczewskiego. Ogłosił go na 
podstawie sztambucha krzemienieckiego Kazimierz Szwarcen- 
berg-Czemy: Nieznany utwór Antoniego Malczewskiego, „Pa­
miętnik Literacki“, 16 (1918) 113 i n. i odb. zapewniając, że po­
daje tekst „wiernie według rękopisu“. W rzeczywistości tekst nie 
jest podany wiernie. Zawiera następujące błędy: w. 16 d. nie- 
prawney, r. niewprawney; w. 23 i 24 d. mnie, r. mię; w. 41 d. 
żaden, r. ieden; (zupełna zmiana sensu); w. 47 d. proszę, po­
wiedz, r. powiedz, proszę; w. 72 d. Nigdy nam s ię . . . r. Nigdy 
się n a m . . .  ; w. 75 d. sromoty, r. sromocie (wyraz następny: 
„biedzie“ wyraźnie za tym  przemawia); w. 77 d. wieku, r. wie­
ków; w. 78 d. Elbie, r. w Elbie (tylko to daje sens); w. 92 d. 
księgi, r. księgę; w. 100 d. śmiało, r. śmiałą (nogą); w. 101 d. 
te zdanie (!), r. to zdanie; przyp. c. po 108 d. zgromadzenia, r. 
zgromadzenie; w  d. opuszczony wymieniony po Bromirskim 
„Kopczyński“; w. 110 d. i ziewa, r. czy ziewa.

Należy wszakże dodać, że odkrywca opatrzył tekst starannym 
i trafnym  komentarzem historycznym. Z kolei żałować wypada 
również, iż odkrycie pozostało dotąd w zapomnieniu. Malczew­
ski zasługuje na opera omnia, tymczasem częstym w XX wieku 
krytycznym edycjom Marii nie towarzyszą tak nieliczne płody 
poezji Malczewskiego poza Marią. Wiersz do Chodkiewicza nie 
jest wśród nich szczegółem zupełnie błahym, a przyszłe wyda­
nie Pism wszystkich Malczewskiego będzie musiało oprzeć tekst 
na odpisie zachowanym w Bibliotece im. Hieronima Łopaciń- 
skiego w Lublinie.

13 — R o c z n ik i  H u m a n i s t y c z n e
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19. K a r o l  S i e n k i e w i c z

Sztambuch zawiera 8 wierszy tego poety:
1. Od k. 1 r  zaczyna się Wiersz na śmierć J. W. Czackiego przez 

K. Sinkiewicza (sic!) — włączony do Pism, Paryż 1864, t. II, 
s. 244 pt. Oda na śmierć Czackiego. Odmiany tekstu są następu­
jące: w. 6 d. wstrząsnął, r. wstrząsa; w. 9 d. wiatrach, r. wich­
rach; w. 10 d. z północy, r. północna; w. 16 d. Odwieczna, r. Stu- 
wieczna; w. 18 d. już drugi, r. oto drugi; w. 23 d. stawiąc, r. 
stawia; w. 28 d. A wtem W yroczni. . . ,  r. Lecz kiedy nagle wy- 
roczne; w. 29 d. poświęconych, r. poświęcane; w. 30 d. Kapitolu, 
r. Kapitolium; w. 32 d. Po światowładnym przebiegały . . . ,  r. Po 
światowładczym wzbijały się . . .  ; w. 43 d. zgotowany, r. prze­
znaczony; w. 48 d. wielkim człekiem, r. wielkim grobem; w. 56 
d. Płacząc, r. Płacze; w. 59 d. dzielnie orężem, r. groźnym orę­
żem; w. 65 d. i wpośród gruzów stały . . . ,  r. i wśrzód gruzów 
wielką duszą śm ia ły . . .  ; w. 66 d. Wzniósł, r. Wznosił; w. 72 d. 
Poświęcił, r. Poświęcał; w. 73 d. A jeszcze wtenczas od nas, kiedy 
i u m iera ł..  . ,  r. A jeszcze wtenczas kiedy um iera ł. . .  ; w. 76 d. 
przybytkom Boga, r. ołtarzom bogów; w. 79 d. Natrętne, r. Na­
trętnie; w. 90 d. Serca, r. Serca! serca; w. 92 d. was, r. nas; 
w. 94 d. Chytre, r. Srogie; w. 95 d. Uciesznie, r. Pociesznie; 
w. 100 d. O! jakież, r. Jakież; w. 105 d. Wam, r. nam; w. 107 d. 
Bóg ten, r. ten Bóg; w. 110 d. żałością, r. smutkiem; w. 113 d. 
Wiernego dla mnie syna na św iecie. . .  r. Kto* był mym synem, 
nie zginie na świecie; w. 114 d. Grób nie pochłonie — wieki nie 
umorzą, r. Niech śmiało prawo do uwielbień rości; w. 116 d. 
nieśmiertelności zorzą, r. tkliwą zorzą nieśmiertelności; w. 120 d. 
Reszcie, r. K a ż e ...  resztę; w. 121 d. Chwała r. Sława; w. 125 d. 
Napróżno jej duch potłumiał, r. Próżno jej duch przytłumiał; 
w. 126 d. Wielkiego, r. Wielkie; w. 129 d. do samych Bogów, 
r. do1 Bogów; w. 130 d. naw et d l a . . .  r. i dla swoich; w. 131 d. 
Podobnie chmur gęstych mroki, r. Tak chmur gęstych ciemne 
mroki; w. 135 d. i  widzą go, r. widzą go i . . .  ; w. 137 d. On — 
jakby: r. Jakoby; w. 138 d. Maluje, r. Zakreśla; w. 139 d.. sied- 
miobarwne, r. siedmiofarbne; w. 140 d. Gdzież mię, r. Gdziesz 
mnie; w. 141 d. mię, r. mnie; w, 145 d. i Cnota i prawda, r. 
i prawda i cnota; w. 146 d. Zasiędą, r. Zasiadają; w. 152 d. Jeśli 
w następnych, r. Jeżeli z następnej; w. 153 d. Z tych świętych 
prochów godny wnuk się zrodzi, r. Z tych się świętych prochów 
godny wnuk odrodzi; w. 154 d. poznawszy, r. poczuwszy; po w. 
155 dodany w r. werset brzmiący:

Chodź tu, te drogie popioły uściskaj;
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po wierszu ostatnim w r. dodano:

A  ty tym czasem , ziem ia pełna  jego chw ały,
I w y , nieba, co jęki nasze pow tarzały,
N a próżno do Boskiego podnosząc się tronu,
Bądźcie św iatkam i (sic!), potom ne lata,
Że dzień Czackiego zgonu 
Był dniern żałoby d la świata.

W d. data „Krzemieniec 1813 r.“ Pisownia w r. niekonsekwentna 
np. „wśród“ i „wśrzód“.

2. Dwukrotnie: k. 21 v. i k. 107 r. wpisany jest czterowiersz:

O D P O W IE D Ź  N A  Z A P Y T A N I E  C O  J E S T  M IŁ O Ś Ć ?

Jest to tyran litościw y,
Pieści się z nami podbiw szy.
K to go pokonał szczęśliw y,
Lecz k to  m u uległ szczęśliw szy. K. Sien.

Czterowiersza tego nie ma w Pismach z 1864 r.
3. Od k. 23 r. zaczyna się utwór pt. Ogród w Krzemieńcu —

wydrukowany w Pismach, s. 291 i n. pt. Marzenia w ogrodzie
krzemienieckim. Odmiany tekstu są następujące:

w. 13 d. Tu przy ich liściach, kwiaty . . . ,  r. Tu kwiaty wpo­
śród łą k i..  . ; w. 15 d. O jak piękne te nieba, r. O jak słodkie te  
chwile; w. 24 d. ze czterechś, r. ze czterech; w. 39 d. Wspomni 
ziółka rodzinne, wspomni polne kwiatki, r. Wspomni ziółko, 
wspomni polny kwiatek; w. 40 d. Którymi się stroiły niegdyś 
nasze matki, r. Który ozdabiał czoła naszych wolnych matek. 
(Ten werset jest wariantem o historycznym znaczeniu); w. 41 d. 
Witam więc . . . ,  r. Więc w itam . . .  ; w. 42 d. niegdyś, r. nieraz; 
w 43 d. córka, r. córa; w. 45 d. co się wdzięczysz nimi, r. pierw­
sza przed innymi; w. 50 d. się go, r. go się; w. 55 d. mię, r. mnie; 
w. 59 d. sercu, r. w sercu; w. 64 d. cudzego, r. trudnego; d. na­
dziejo, r. nadzieją; w. 71 d. tylko cnotę, r. cnotę tylko; w. 80 d. 
w twoich wdziękach wdzięków r. w twych wdziękach; w. 86 d. 
ukryta; r. okryta w. 88 d. i więdnie, r. więdnie; w 94. d. odrosną, r. 
urosną; w. 96 d. nie upłynie, r. nie napłynie; w. 98 d. zostać,
r. bydź; w. 99 d. oczu, r. oezów; d. wzgardliwież, r. zdradliweż;
w. 106 d. byłyście, r. byliście; w. 109 d. nie pojmował, skar­
żąc, r. nie pojmując, skarżył; w. 110 d. i matki, r. od matki; 
w. 113 d. by r. bez; w. 123 d. z bogactw, r. z bogactwa; w. 125 d. 
szczęśliwymi, r. szczęśliwszymi; w. 129 d. zuchwałej, r. zuchwa-

is*
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lej; w. 131 d. szczerością, r. szczyrością; po w. 132 następują w r. 
dwa wiersze których nie ma w d.:

Lecz stałość w  m ych fatach, w  m ojej kolei,
Mniej trzeba żyć d la szczęścia, w ięcej dla nadziei;

w. 140 (142) d. zmienił się, r. przemienił; w. 141 (143) d. ile, r. 
ileż; w. 143 (145) d. policzę, r. wyliczę; w. 156 (158) d. Ileż, r. 
Jeleż; w. 160 (162) d. nieśmiertelne, r. nieśmiertelnej; w. 162 
(164) d. piękność, r. piękności; w. 169 (171) d. cudze, r. cuda; po 
w  178 d. następują w r. dwa wiersze:

Pokaż się tylko cudzie, pokaż a bez końca,
S ław a tw oja św iat przejdzie, tak jak sław a słońca.

w. 186 (190) d. nie ośmieli, r. się nie ośmieli; w. 190 (194) d. daj 
poznać, r. daj ujrzeć; w 190 i 191 (194 i 195) w r. przestawione; 
w. data „Krzemieniec 1815“ opuszczona w r, 4. Na k. 27v. bez­
pośrednio po wierszu Ogród . . . wpisany pięciowiersz opuszczony 
w  Pismach. Tekst brzmi:

N ie chciałem
W lubym  ośw iecać się błędzie.
Coż po nieszczęściu  praw dziw ym ?
N iech błąd sobie błędem  będzie,
B yłem  tylko był szczęśliwym .

K. Sien.

5. Na k. 107 r. wpisany niezamieszczony w Pismach ośmio- 
wiersz:

Pam iętasz gdy przysięgałem  
Na K aroliny dolinie 
Kochać szarlotkę z zapałem  
A zapom nieć o Justynie.

O słaba przysiąg potęga,
Bo tejże praw ie godziny  
Poszła do nieba przysięga,
A w estchnienia do Justyny.

K. Sien.
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6. Również na k. 107 r. wpisany niezamieszczony w Pismach 
czterowiersz:

Gdy słodkie chw ile przem iną  
Rozkoszy przerw ie się w ątek  
Jeszcze przyjem ność jedyną  
z m iłych czerpamy pam iątek.

K. Sien.

7. Na k. 107 v zanotowany fragment jakiejś scenki dram a­
tycznej:

D O R A N T

Czy kochasz?

P A R N A W S K I

Ja Poeta? nie kochałbym ? Proszę?
W m iłości w szystk ie nasze czerpam y rozkosze.
Najprędzej się unosim  w  m iłosnym  zapędzie
I kto kochać n ie umie, poetą nie będzie.

K. Sien.

Jest to prawdopodobnie (świadczy o tym nazwisko „Parnaw- 
ski“) fragment z komedii Aleksego Pirona; Metromania. Pisma 
K. Sienkiewicza zawierają (t. I, s. 281 i n.) „Z Metromanii, ko­
medii Pirona aktu III, sc. VII“ (fragment) z przypisem: „Karol 
Sienkiewicz przetłumaczył całą tę komedię; za obszerna do tego 
zbioru, więc tylko urywek z niej zamieszczamy“. Wszakże 
w urywku tym nie ma cytatu sztambuchowego, a cała komedia 
w przekładzie Karola Sienkiewicza nie została nigdy ogłoszona 
drukiem. „Tygodnik Wileński“, 1817 t. IV s. 9, 42, 370, 385 po­
daje również fragmenty tej komedii {„Metromania, Komedia 
Alexego Pirona. Tłum. SSS.). Prawdopodobnie jest to inny prze­
kład, a w każdym razie nie zawiera przytoczonego tu urywka.

8. Począwszy od k. 121 r. wpisana jest Oda do losu — włą­
czona do Pism, s. 284 i n„ poprzednio- drukowana w „Tygodniku 
Polskim“, Warszawa, (1819), 219 i n. Odmiany tekstu są na­
stępujące: w. 2 d. mnie twój wicher, r. mię twój zapęd; w. 3 d. 
zuchwały, r. zuchwale; w. 5 d. tronu, r. tronach; w. 8 d. Z ty­
sięcy, r. Tysiąca; w. 10 d. W ręku berło świata trzyma, r. Berło 
świata w ręku trzyma; w. 12 d. zrywa go zawsze i zrywa, r. 
z piersi się Jego dobywa; w. 13 d. srogość i zimna . . . ,  r. sro- 
gość! z im na. . .  ; w. 14 d. spoczywa, r. przebywa; w. 18 d. Mowę 
zamienia na gromy, r. Mówi — za nie małe gromy; w. 20 d. 
nad, r. pod; w. 22 d. śmiertelni r. śmiertelnie; w. 38 d. niszczy, 
r. może; w. 48 d. Wolne dusze w pęta, r. Wolną duszę w pętach;
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w. 49 d. I, r. A; w. 50 d. Czy czcić przyjaźń, czy pogardę? r. 
Gdzie czuć pożyczań — gdzie pogardę [!]; w. 53 d. nędznych lu­
dzi, r. równie nędznych; w. 54 d. uwierzy, r. nie wierzy; w. 56 d. 
Głuche dla niego uszy!, r. Nie czułe dla jego duszy; w. 58 d. 
wzbogacona, r. wypieszczona; w. 60 d. w ogniach tkliwości bije, 
r. czułą tkliwość dobije; w. 63 i 64 d. to, r. tu; w. 65 d. nie 
zmienię, r. zmienię; w. 66 d. I wierność (w „Tygodniku Polskim“ 
— „mierność“), r. Stałość; w. 69 d. Jedno, r. Zjedna; w. 70 d.
po wierności, r. po stałości; w. 71 d. ludzkie, r. Z kajdan; w. 75
d. zmienną losu nagrodę, r. losu zmienno (!) nagrodę; w. 78 d. 
niech wieczne, r. nie . . . wieczne; w. 80 d. płynie, r. spłynie; w.
82 d. będzie nasza, r. osłoni nas; w. 83 d. objęła, r. okrzęta (!);
w. 98 d. I w tej burzy rozerwana, r. I ty w  tej burzy zarwana; 
w. 100 d. Gdzieżeś Ojców naszych, r. Gdzież jesteś Ojców mych; 
w. 101 d. bułata, r. bułatu; w. 103 d. nad burze świata, r. na 
burze świata; w. 106 d. po morzach, r. oceanu; w. 108 d. obie 
świata . . ., r. oba światy; w. 110 d. Na nich miecz prawa po­
łożył, r. Na tnie miecz i prawa ¡ułożył; w. 112 d. u progu, r. 
u proga; w. 114 d. Bogu, r. Boga; w. 115 d. wyroczni, r. wyroezne; 
w. 116 d. słońce, r. I to nie; w. 120 d. w nową, r. u nóg; w. 121 d. 
swymi, r. twymi; w. 124 d. ziemia ciebie się zrzeka, r. cię się 
ziemia wyrzeka; w. 126 d. Męstwo w nieszczęściu, r. Pogardę 
tronu; w. 133 d. nie wie, r. nic nie wie; w. 134 d. To, r. tu (dwu­
krotnie); w. 135 d. patrzy w wątpieniu, r. pogląda w drżeniu; 
w. 136 d. Jak  na postrach w przyrodzeniu, r. Tak na postrach 
przyrodzeniu; w. 139 d. zbladłej gwiazdy przywoła, r. zlękły 
Gwiazdy swej woła; w. 142 d. sam, r. tam; w. 143 d. wierzy, 
r. wiernej; w. 144 d. Umierał, r. umarł; w. 146 d. chwiejąc się, 
r. sunąć się; w. 147 d. wznoszą do ciebie, r. wnoszą do Siebie; 
w. 148 d. Wołają, w Wiedeń, r. Wołając w Wideń.

Zaznaczyć należy, że teksty przytoczone w punktach 2, 4, 5, 6, 
to prawdopodobnie fragmenty większych utworów nie zamiesz­
czonych w Pismach.

20. T e o d o z y  S i e r o c i ń s k i

Znany pedagog rzadko jest wymieniany jako poeta. Sztam­
buch zawiera dwukrotnie (k. 109v, 120 r) wiersz jego Porówna­
nie drukowany w „Dzienniku Wileńskim“, 3 (1816) 24. Odmiany 
tekstu są niewielkie, np. w. 2 d. mię, r. mnie.



21. H i. p o l i  t B ł o t n i c k i

Nauczyciel Słowackiego, sekretarz Adama Czartoryskiego, 
również rzadko dziś wspominany jako poeta. W sztambuchu 
dwukrotnie: k. 109 r. i k. 119 r. wpisany został jego wiersz Po­
czątek fanfaronów, drukowany w „Dzienniku Wileńskim“, 
3 (1816) 22, z drobnymi omyłkami. W rękopisie opuszczono czte- 
rowierszowe motto łacińskie z Fedrusa.
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22. ( K a r o l ? )  P o d  c z a  s z y  ń s k  i 

Sztambuch zawiera na k. 46 v bajkę pt.:

M O T Y L  X P S Z C Z O Ł A

N a kw iecie
Pachnącej róży 

Igrał w  zawody  
Cudnej urody 

M otylek hoży —
I w  błyszczących łzach jutrzenki 
Zachwycał się sw ym i w dzięki.

La tając pszczoła 
Z ziółek na zioła —
Zmordowana w  sw ej podróży 
Siadła na, tej sam ej róży.

Skoro ją M otylek zoczył 
W net na w yższą gałąź skoczył.

Zbrodnia!
Krzyczy do przechodnia  
Ocierać się o  m nie śm iało  

Mnie przyrodzenie 
Drogie odzienie 
I w dzięki dało,

A  ty  n iew olniczy rodzie 
Ku cudzej w ygodzie.

Pszczoła na to:
Teraz, lato

A le niech ty lko  ciepła przem iną  
W szystkie tw e bogactw a zginą, 

Znikną mamidła
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U lecą w  stronę 
P yłk i barw ione  

Co zdobią tw e skrzydła  
A ty, co  się dzisiaj o  pierw szeństw o kusisz,
Za nadejściem  zim y z głodu umrzeć m usisz.

P odczaszyńsk i

Czy autorem jest Michał czy Karol Podczaszyński? — nie po­
dobna z całą pewnością rozstrzygnąć. Ani jeden, ani drugi nie 
był poetą. Michał (1779—1835) był dziennikarzem i do historii 
literatury polskiej przeszedł jako redaktor „Dziennika Warszaw­
skiego“ z la t 1825—26, jako wydawca Kroniki Emigracji Polskiej. 
Jednak nie był on związany z Krzemieńcem,. W Krzemieńcu na­
tomiast kształcił się stryjeczny brat Michała, Karol (1790—1860), 
od 1819 profesor architektury w  Wilnie, a w latach 1825—1826 
wizytator szkół okręgu wileńskiego', autor dzieł architektonicz­
nych. Być może, iż w młodości parał się poezją i dlatego — ze 
względu na jego lata krzemienieckie ~  raczej jemu należy przy­
pisać bajkę przytoczoną.

23. J a n  J a n u s z e w s k i

Poza przytoczoną już na wstępie Odpowiedzią. . .  na bezsku­
teczne żądaniu p. Malikowskiej sztambuch zawiera kilka innych 
wierszy Januszewskiego. Pewne z nich opuszczono nawet tu  jako 
rzeczy zupełnie błahe; w dodatku autorstwo Januszewskiego nie 
zawsze jest pewne. Podpis „ JJ“ nie jest dowodem rozstrzyga­
jącym. Spośród wierszy niewątpliwie Januszewskiego przytoczyć 
warto następujące:

1. Na k. 87 r. wpisany jest wiersz pt.:

R A D A

M ówią, że na dobrą drogę
Trza wprowadzać przez przykłady,
Ja przykładów  dać nie mogę 
W ięc ci dam Karolu rady.

Pierw szą i jedyną radą
Niech c i będzie m iłą cnota,
To jest grunt, to  jest istota 
To szczęścia ludzi zasadą.
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A le niech nią dobroć rządzi
Ta starsza p iękności siostra;
Niech pobłażaniem  nie błądzi 
I niech nie będzie zbyt ostra.

W jej puklerz bądź zaw sze zbrojny
Jeśli chcesz m ieć m yśl w esołą  
Bez trosków  pogodne czoło 
I um ysł zaw sze spokojny.

Lecz byś dopełnił szczęśliw ość
Jakiej nam  niebo udziela,
Staraj się przez słodycz, tkliw ość  
Zyskać serce przyjaciela.

J. Januszewski K aro low i do sztambucha

2. Na k. 87 v wpisany jest utwór pt.:

D O  P .  F [A U S T Y N Y ] O B R Ó C O N E J  D O  M N IE  P R O F IL E M

Jak nieprzyjazna dla poezji chw ila
Gdy Panią w idzę jedynie z profila.
I gdy m u pukiel choć spada tak ładnie
Widok . .  p ięknych cezów  kradnie.

Gdy ja to piszę, tym czasem  
Odwrócą się do m nie pół facem  
O żyw ia tym  m ego ducha  
Toteż się rzeczy przecudnych nasłucha.
A gdy się Jej zaczęcie m oje podobało 
Obraca się twarzą całą.
Zrobiwszy zatem  w stęp  taki 
Trzeba tu palić przysm aki 
Niech m ilczy Pallas, Juno i W enera 
Jabłko im  z ł o t e . . .  odbiera 
Już i  w y trzy siostry Gracie 
Po co przychodzić nie m acie  
Ona w as w szystk ich  w  tej dobie 

Połączą w  sobie.

Lecz oto oczy podnosi do góry.
Któryż człow iek, lub Bóg który 
Z swojej skóry nie w yskoczy,
K iedy zobaczy te oczy 
A le kiedy łzy (z) nich płyną  
W tenczas to boska . . .
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R anisz m e serce okropnym postrzałem,
Tak że dla ciebie w reszcie oszalałem.

Jako w ięc  taki szalony  
Zrobiwszy piękne ukłony

Choćbym m ógł naw et m ów ić jeszcze tylę  
Odpocznę sobie na chw ilę  
Może spoczynek takow y  
Pow róci m i rozum zdrowy 
Żebym  m ógł opiew ać godnie

Jaką jest w ielką tw oich  w dzięków  siła 
I ja,k m iłości pochodnie 
W m oim  sercu rozpaliła.

3. K. 102 v zawiera wiersz pt.:

Z E U X IS

Gdybym  tę  sztukę posiadał
Która, w sław iła  Z euxisow  
Z w ybranych w  dziew czętach rysów  

Piękność bym składał.

U m ieściłbym  w  tym  portrecie
Skład tw arzy i białość Józi 
W ziąłbym  św ieżość Filorecie 

Cesi w dzięk buzi.

D ałbym  jej uśm iech Lucyny,
U śm iech co serce unosi 
K asi usta jak m aliny,

Spojrzenie Zosi.

Nadałbym  Elżusi żyw ość
Której w szystko ulec musi,
N iew inną K loi lękliw ość,

Skrom ność Annusi.

W ziąłbym  od pięknej Urszuli
Jej rysów  rozkosz pieszczoną, 
W ziąłbym  kształtną kibić Juli 

I Tekli łono.

A le  stój now y Zeuxisie!
G dybyś pędzla użyć umiał,
W ziąłbyś za tw ój wzór M arysię

I św iat byś zdumiał. JJ.
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4. Na k. 103 r. wpisano wiersz p t.:

S T A Ł O Ś Ć  M O D N A

Niechaj się w szyscy z M łodzieży 
Stałym i zostać nie ważą!

Czyż jednę kochać należy
Gdy w szystk ie kochać się każą?

Natury sam ej wyroku
Radzę się w  tym  w szakże przecie.

N ie jeden kw iatek w  bukiecie  
Nie jedna pora jest w  roku.

W zdychałem do Zosi i Józi 
W ielbiłem  Kasię, E lżusię 

K ochałbym  się dotąd w  Rózi,
L ecz zobaczyłem  Annusię 

Idąc za serca rozkazem  
A znając w yboru ciernie 

Postanaw iam  kochać w iernie  
W iernie, ale w szystk ie razem

JJ.

24. E r a z m  S ł o w a c k i

O wierszach stryja Juliuszowego wiedziano od dawna. Naj­
pełniejszą notkę biograficzną poświęcił mu Manfred K rid l11. 
Wiersze te  wszakże dotąd nie były znane. Ze względu na bliskie 
pokrewieństwo z Juliuszem Słowackim warto' podać tu  wszystkie 
wiersze, mimo że nie są one świetne.

1. Na k. 87 v wpisany został najważniejszy z nich, poświę­
cony bratu Euzebiuszowi:

D O  D W Ó C H  P O R T R E T Ó W , Z  K T Ó R Y C H  J E D E N  Z G N IE W E M  
D R U G I  Z  U Ś M IE C H E M  O D D A N Y

Ty już na łonie śmierci, a ja w ciągu życia.
Cóż dziw nego że nasze portrety odm ienne?
Twym  udziałem spokojność, m ym  troski codzienne 
Tyś w szystko przebył — ja m am  w szystko do przebycia.

11 L is ty  Juliusza Słowackiego  zebrane i częściow o ogłaszane przez 
L. M ćyeta, t. III przygotow ał do druku na. podstaw ie autografów  M anfred 
Kridl, W arszawa 1915, s. 1—3.



D o portretów  Euzebiego —■ i Erazma z których pierw szy  
Z uśm iechem , a  drugi z gniew em  oddany p(rzez) Erazma

2. Na k. 111 r wpisano bajkę p t.:

S Ł O W IK  I  K O S

Kiedy w ciem nej gęstw inie słow ik  w dzięcznie śpiewał 
Siadł przy nim  Kos, naprzód się nad głosem  zdum iewał 
I rzekł potem : „Gdybym był ty le doskonały 
Nie kryłbym  się i, w innej szukając m i chw ały,

Na sam ym  froncie bym  siedział.”
„Mały zysk, w ielka strata -—■ słow ik  odpowiedział — 
Jeden chw ali, sto gani, a tysiąc zazdrości,
Takim  jak ja najlepiej w  głuchej sam otności ”

Erazm  Słowacki

3. Tamże wpisana bajka:

O S Z U S T  I  P A J Ą K

„Głupia to m ucha, — m ów ił oszust do pająka —
Co się w  tw ą przędzę zabłąka 

Nie w iem  jak, gdy tu siedzisz, głód cię nie umorzy 
Bo kogóż zguba nie strwoży?
M ucha cię pozna z daleka  
I od tw ych sideł ucieka.”

„Nie lękaj s ię  tak o m nie, — pająk odpowiedział — 
Gdyby mi tu źle było pew nie bym ie siedział 
Lecz znaj o tym  że m uchy są głupie jak ludzie,
B aw ią ich takich jak m y oszustów  mamidła 
I w tenczas się postrzegą na szczerej obłudzie,
K iedy ich  bez ratunku splączą nasze sidła.

D ziw i w ięc mnie tw e pytanie 
Gdyż w  jednym  jesteśm y stanie 

Ty oszust i ja  taki, m am y głupców  zgraję;
I tobie okpić łatw o i m nie się udaje”.

Erazm Słowacki

4. Na k. 111 v wpisano bajkę pt.:

2 0 *  JERZY ST A R N A W SK I

T U L I P A N  I Z IO Ł A

„Piękny jestem ” — tulipan m ów ił, dumny z siebie. 
Korzyły mu się zioła, aż w  nagłej potrzebie,
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Zdeptano go i ziołom p ierw szeństw o oddano 
Gdy ich do rany szukano.

Tak nad pożytkiem  próżność potąd zbiera plony  
Aż wartość jego poznać człek będzie zm uszony,
O ileż to  na  św iecie w olni od boleści 
D epczem y ziół pod nogą, gdy kw iat ręka pieści

Erazm Słowacki

5. Na k. 113 v podana bajka:

O R Z E Ł  I  R O L N IK

Usiadł orzeł na pługu i do chłopa rzecze:
„O nadto dobry człowiecze!
Dlaczegóż niezm ordowany  
Pracujesz na sw e tyrany?

U cisk oni oddają w zam ian za pożytki.”
„Ja się też m szczę nad nim i, bo niosę im zbytki 
Znajże tego kto chciw y m ierności się zrzeka  
Rozkosz pieści w  pokoju, w  progu boleść czeka”.

E. Słowacki

25. E u z e b i u s z  S ł o w a c k i

Sztambuch zawiera cztery utwory ojca Juliusza Słowackiego.
1. Na k. 57 r  wpisano niezatytułowany wiersz skierowany do 
Aleksandra:

Łaskaw ym  Nieba w yrokiem  
W idzimy tę św iętą głow ę,

Co sw ej dobroci urokiem  
Zniew ala św iata  połow ę.

M onarcho groźnej północy,
I ludów  z odw agi znanych,

By nic nie uszło Twej m ocy  
W ładniesz sercam i poddanych.

Jak słońce co rów no św ieci
D la niskich w iosek  i grodów,

Tak rów no kochasz sw e dzieci,
Ojciec tysiąca narodów.
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W ielbim , uw ielbią potom ni
Boską dobroć w  Twej osobie,

I św iat nigdy nie zapomni 
O T ytusie i o Tobie.

Już chw ała w ien iec ci w ije 
Do Bogów  podnosi cnota,

My powtarzam y: „niech żyje 
Rodu ludzkiego pieszczota!”

Słowacki

2. Od k. 57 v rozpoczyna się

O D A

N a obchód uroczysty d. 15 sierpnia 1812 w  W ilnie

Cara d eum  soboles,  magnarn lov is  incrementum
Adspice; venturo lactentur ut omnia saeclo.

Verg. “

Skądże te  nagłe w zruszenie  
Jakie to im ie św iat głosi?
Czemu od osi do osi 
W znoszą się radości pienia?
Czemu te św iateł tysiące,
Którym i W ilno goreje?
Te ludu okrzyki grzmiące,
To w esele , te nadzieje?
Gdy zew sząd w ojna i postrach i trwoga,

Jakiegoś to św ięto Boga?

Św ięto  w ładcy Europy,
Od Tagu do W ołgi brzega,
Przed którym  w szystko ulega,
Gdzie tylko postaw i stopy.

Ś w ięto  praw odaw cy ludów,
Ś w ięto  posłańca w yroków ,

Co w śrzód zw ycięstw , dzieł i trudów,

11 Cyt. z W e r g i l i u s z a  Bukolik  (Ecl. IV w . 49 — i 52).
S łow a  te  w  przekładzie Zofii Aibramowiczówny brzmią:

. . .  B ogów  najm ilsze dziecię, Jow isza w ie lk i potom ku,

. . .  Patrz, jak w szystko dokoła z  przyszłego się w ieku raduje.
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Już sław ą dosiągł obłoków,
I za jedyną prac sw oich nadgrodę 

W alczy o ludów  swobodę.

W przepaść nierządu .popchnięta 
Drogą zdrady i przem ocy,
Polska przez Synów  północy 

M iała narzucone pęta,
Od lat dw udziestu te m ury  

W idziały plem ię Ładogi;
Żałoba, sm utek ponury,

Zaległy tych  dom ów progi,
Przyszedł dzień zem sty, p ierzchnęli przychodnie, 

Św iecą radości pochodnie,

Wczoraj na tej ziem i stały,
Wczoraj jeszcze, Rusi tłum y  
I, pełne szalonej dumy,

Bogów  na  bój w yzyw ały!
Skupiali zastępy sw oje  
W lekli ogromy i działa.

B łyszczały m iecze i zbroje.
W zburzyła się północ cała:

Grozili sam i od strachu w ybladli!
Grom uderzył, na tw arz padli.

Gdzież są? w  jakie w ięc krainy  
Spłoszone zgraje zabiegły?
Już przed zw ycięzcą uległy  

Twierdze i D niepru i Dźwiny.
Gdzie północ czarne zasłony 

Nad mroźną ziem ią rozszerza,
Już słońcu nie lube strony  

Widzą zdobyw cę rycerza,
Ci, co nie dawno rozkazyw ać śm ieli,

Gdzie są? i gdzie stanęli,

Tak, gdy w  ślad króla m łodziana  
Szły zw ycięskie M acedony,
Daryusza w ojsk  m iliony  

I pycha A zyji Pana
Razem znikły . . .  Lecz co czynię?

Jakie porów nanie kreślę?
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Ach w szystko gaśnie i ginie,
Gdy o tej w ielkości m y ś lę ! . . .
Jow isz brw i zm arszczy ł. . .  zadrżał św iat zdumiony,

Oto jest obraz zbliżony.

D owcipne Greków zm yślenia,
Kadma i A lcyda trudy,
Starożytność z sw ym i cudy 

N ie jest trudną do wierzenia.
Czymże są daw ne w ypraw y,

Te przechadzki, za którem i
Szło w idm o znikom ej sław y,

A za nim  zniszczenie ziemi?
Dzisiaj ta ręka, co podbija kraje,

Pokój i prawa im daje.

W szakże już po długim  boju  
Ląd Europy oddycha,
Zdradna A lbionu pycha 

N ie zamąci, jej pckoju.
Jeszcze gdzieś z  północnej strony 

Zaryozała. jędza blada,
Ale już grot w ym ierzony,

Pocisk w ypadł lub wypada:
N ic go nie w strzym a w  zw ycięskim  zapędzie,

Ta. w ojna ostatnią będzie.

Polacy! o nas się toczy
Groźna w alka i bój krw awy.
Potom ność . . .  p ięć w ieków  sław y  

N a nas dziś zw róciły oczy.
Idźmy gdzie droga wskazana  

W Zygm untów , w  Batorych ślady,
Już k rew  w spółbraci przelana  

Staw i nam piękne przykłady.
Gdy laur zw ycięstw  uwieńcza, ich czoła 

Idźmy, gdzie Ojczyzna woła.
Słowacki

Oba cytowane dotąd wiersze podpisane są „Słowacki“, co mo­
głoby dopuszczać możliwość autorstwa Erazma. Jednakże Odę 
napisał Euzebiusz i ogłosił w osobnej broszurze w Wilnie 1812. 
Ze względu na to, że jest to utwór ojca Juliusza Słowackiego,



£ 0 9

utwór nie włączony do zbiorowego wydania Dzieł Euzebiusza, 
a egzemplarze broszurki ulotnej z 1812 są dziś niezmierną rzad­
kością przedrukowano tu tekst utworu w całości za pierwodru­
kiem. Różnica tekstowa między pierwodrukiem i tekstem sztam­
bucha jest tylko jedna: w. 9 r. przestrach. Ponadto w r. opusz­
czono przy podpisie tytuł „Profesor L iteratury Polskiej w Uni­
wersytecie Wileńskim“.

Wiersz Łaskawym Nieba wyrokiem  wpisany został tym sa­
mym charakterem pisma co O da . . .  i bezpośrednio przed Odą. 
Z tego względu należy autorstwo* przyznać Euzebiuszowi.

3. Na k. 110v przytoczona została bajka Struś, z Doirata; dru­
kowana w t. IV Dzieł w Wilnie w 1825, s. 357. Odmiany tekstu 
są następujące: w. 5 d. was tylko, r. już tylko; w- 6—7 d. Uyrzycie, 
rzekł me zaszczyty |Otrę o niebios błękity, r. Nie zawiodę was 
zawołaj; Wyścignę w locie so k o ła ...; w. 9 d. patrzcie na sklep 
nieba, r. sięgam szczytu nieba; w. 10 d. rozpierze, r. rozszerza; 
w 12 d. podszedł, r. doszedł; w 14—15 d.

N ic n ie b y ło  z całej drogi:
W piasku mu ugrzęzły nogi, 

r. W szystko na  próżnym  skończyło się wrzaisku 
N ogi m u uw iązły w  piasiku;

w. 18 d. Między nami, r. Między Ichmość ..  .;
4. Od k. 112r zaczyna się wiersz:

D O  M E L IN Y

Wy których dotąd św iętem  w ielb ił dary,
Córy pam ięci, Parnasu boginie!
Zrywam  m e śluby i cofam  ofiary;
Was w szystkich pięknej pośw ięcam  M elinie.

Nie chcę być w ięcej mędncem, ni poetą,
Ani uczonym  suszyć się kłopotem ,
M elina m oją chw ałą i zaletą,
M elina muzą, M elina przedm iotem ,

Na co m i szukać w  nudnej bazgraninie,
Czym była. Rzymu, czym Troi kraina?
Niech Rzym przepada, niechaj Troja ginie,
Oby m i tylko sprzyjała M elina.

14 — R o c z n ik i  H u m a n i s t y c z n e
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Co m i pomoże, gdyby m oje pienie 
Z yskało św iata oklask i zalety,
Gdy czarujące M eliny spojrzenie  
Od nieszczęsnego odw róci poety?

Wpośród tych  blasków  byłbym  nieszczęśliw ym ,
Sm utną by dla m nie była każda chwała,
Gdyby M elina, zam iast nazw ać tkliw ym ,
Oziębłe im ię rozum nego dała.

N ie chcę rozum u, zrzekam się Nauki,
One przyczyną m ojego cierpienia.
One, mym słowom  dając postać sztuki,
Każą jej w ierzyć, że są bez znaczenia.

To, co z pełności serca w ypłynęło,
Czułości mojej zbyt w ierne obrazy,
M elina bierze za  rozum u dziieło;

I patrzy na nie jak na czcze wyrazy!

Rzucam  w ięc książki, w iersze moje palę,
S ław y m nie odtąd nie ułudzą dymy;
Twe piękne oczy, tw oich  ust korale,
W ięcej szacuję jak Homera rymy,

W jarzm o m iłości zaw sze giąłem  szyję,
Straciłem  życie w  m iłosnym  obłędzie.
Melino, póki serce w  piersiach bije 
Ono dla ciebie pośw ięcone będzie.

A jeśli czasem  pisać m i się zdarzy,
W ielbić tw e w dzięki będą w iersze m oje,
Do tw oich  one przyniosą ołtarzy.
Prócz tw ej pochw ały o żadnę nie stoję.

Euzebi Słowacki
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26.  W i e r s z e  a n o n i m o w e 13

Spośród licznych wierszy anonimowych zasługują na przypom­
nienie tylko niektóre.

1. Na k. 17v wpisana jest dowcipna bajka:

B A Y K A

Kto to leży, słyszysz, Chłopie?
Grabarz, Panie, chłop powiada.
Jak kto dołki pod kim kopie 
Na ostatek sam w  nie wpada.

2. Z bajką Korsaka (por. poz. 16) wiąże się wpisana na k. 44v:

O D P O W IE D Z

Przybywszy do D unajow iec pożegnać się przed w yjazdem  do W arszaw y  
z m oim dowódzcą czytałem  list Pana pisany do tegoż w  którym  znalazłem  
•pochlebny i przyjem ny dodatek dla mnie.

Gdzie po w ierszach do Generała 
B ajeczka m i się dostała,

Bajka śliczna,
A legoryczna.

W szędzie w  niej pióra czuć się daje dzielność,
Osnowa bujna i m yśli rzetelność,

Trafne spadki,
I w iersz gładki,

Talent dobrego Polaka,
Słow em  talent Korsaka.

13 Spośród poetów sztambucha da się ustalić następujące nazw iska: 
Hipolit B łotnicki, Kazimierz Brodziński, A lojzy Feliński, A ntoni Górecki, 
Feliks Gumiński, Jan Januszew ski, M aurycy Jarmund, Franciszek D ionizy  
Kniaźnin, Rajmund Korsak, Józef K orzeniowski, L udw ik Kropiński, 
Wiktor Lenkiew icz, Antoni M alczewski, (Felicja) J(oanna) M alikowska, 
Marcin Molski, Franciszek M orawski, Julian U rsyn N iem cew icz, Ludwik  
Osiński, (Karol?) Podczasizyński, Józef R zewuski, Karol S ienkiew icz, T eo- 
dozy Sierociński, Erazm Słow acki, Euzebiusz S łow acki, Stan isław  Trem ­
becki, Kantcińbery Tym owski, Tadeusz W asilew ski, J. W olski, Tym on Za­
borowski, Jerzy Zakrzewski, Paulin Zegoaki. N ierozw iązane pseudonim y  
i kryptonimy są następujące: Faustyna, K., M alwina, Marie, M. C., P. P. 
P. p-z, W. B., X. W. (D. W.) z poetów  obcych tłum aczono w iersze: F essela, 
Floriana, Macphersoina,,- M etastasia, Pirossa.

14*
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C hciałbym  naw zajem  bajką odpowiedzieć bajce lecz toby była walka n ie­
równa.

Walka karła z Olbrzymem  
Kończą w ięc prozą nie rymem

i polecam  m nie jego szanow nej przyjaźni.

3. Począwszy od k. 45r wpisany jest słaby pod względem 
artystycznym, ale ważny jako dokument historyczny Wiersz do 
X-cia Adama Czartoryskiego przeciw zdaniom Zamoyskiego, Wo- 
dzickiego i Szaniawskiego. Wiersz ów wymaga obszernego ko­
mentarza, którym winni zająć się historycy.

4. Na k. 54r wpisany jest bardzo zręczny dwuwiersz:

E P IG R A M M A  P O D  S T A T U Ą  N IO B Y

Z żyjącej gn iew  Jow isza w  kam ień m nie obraca 
P raxytel zaś z kam ienia znów  m i życie wraca.

5. Dwa epigramy skierowane są ostrym żądłem przeciw żo­
nom. Na k. 81r czytamy:

N A G R O B E K  Z O N IE

Ach! jak jest m ojej żonie dobrze pod tym  głazem  
Dla w łasnego spoczynku i dla m ego razem.

Zaś na k. 107v:
E P IG R A M M A

D ługo ktoś szukał rym u trudnego na muzę,
Ujrzał żonę, a  nie chcąc w pom niał na meduzę.

6. Dwa wiersze anonimowe zamieszczone na k. 59v. Na portret 
kłamcy, Pies dobry — były drukowane również anonimowo 
w  „Pamiętniku Warszawskim“, IV (1816) 224.

7. Na k. 72r wpisany jest epigram do Sio . . .

Lecz podług pow szechnej w ieści,
Gdy już przyjdzie lat trzydzieści,
W ówczas kobieta niech bierze 
N ie rom anse, lecz pacierze.
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8. Począwszy od k. 124v wpisany jest przekład Kantaty Meta- 
stazego Zazdrość. Utwór był w pierwszych dziesiątkach lat 
XIX w. popularny. Inny przekład jego (również anonimowy) po­
daje „Tygodnik Wileński“, 4 (1817) 396—397.

9. Sztambuch zawiera dwa fragmenty przekładu Pieśni Ossja- 
na. Od k. 94v wpisana jest Pieśń Ryno na śmierć Oskara, od 
k. 95v fragment zatytułowany Do Gwiazdy Wieczornej. Oba fra­
gmenty — dzieło anonimowego tłumacza — nie są wyjątkami ze 
znanych przekładów: Ignacego Krasickiego-, Franciszka Dionizego 
Kniaźnina, Konstantego- Tyminieckiego. Nie jest to żaden z prze­
kładów zanotowanych w bibliografii zestawionej starannie przez 
Mariana Szyjkowskiego w dziele Ossjan w Polsce, Kraków 1912, 
s. 167 i n. Można tylko co do autorstwa wysunąć pewien domysł: 
„Pamiętnik Warszawski“, 6 (1816) 473 i n. podał Ostatni Hymn  
Ossjana w przekładzie Krzemieńczanina, Jana Januszewskiego. 
Fragment to zupełnie inny. Można wszakże przypuszczać, że to 
Jan Januszewski jest tłumaczem i tych nieopublikowanych fra­
gmentów.

Uwaga. Już po oddaniu do druku niniejszej pracy ukazało się trzecie  
kolejne wydanie Marii  w  B N. o-pir. przez R yszarda Przybylskiego (W ro- 
cław -K raków  19-58). W dodatku zaw iera ono W iersz pisany z W ołynia  do  
Al. Chodkiewicza,  a le  n iestety  podany za. pierw odrukiem , a w ięc z w ie lo ­
ma błędami.


